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OŚWIADCZENIA I WEZWANIA

O ś w i a d
W  ostatnich czasach dokonywane 

są coraz częściej napady rabunkowe 
na zamożniejsze osoby i instytucje fi­
nansowe, którym niejednokrotnie 
sprawcy usiłują nadać charakter ak­
cji organizacji niepodległościowej. 
W obec tego stwierdzić należy, że ak­
cje te nie m ają nic wspólnego z żad­
ną polską organizacją, prowadzącą 
walkę z okupantem i mają charakter 
zwykłego rabunku, podejm owanego 
przez męty społeczne.

A p

W bezwzględny i brutalny sposób, 
z całą świadomością wytkniętego 
przez nienawiść celu, Naród Polski 
niszczony jest przez wroga. W ynędz­
niałe z niedożywiania dzieci żebrzą 
po ulicach, niedola rzesz wysiedleń­
ców przekracza granice ludzkiej wy­
trzymałości. W więzieniach i bara­
kach obozów koncentracyjnych dzie­
siątki tysięcy ludzi modli się o śmierć, 
jako o wybawienie. Szerokie rzesze 
robotników i wyprzedanej już do­
szczętnie inteligencji, uginają się pod 
brzemieniem codziennej, bezlitosnej 
biedy.

Równocześnie zbytkowne kawiar­
nie i restauracje w m iastach są prze­
pełnione. Przy stolikach rozpierają się 
wytworni mężczyźni i uszminkowane, 
wystrojone kobiety. W ojna ich wzbo­
gaciła, mają pieniądze — szukają ła­
twego użycia. Inrti nie bogacą się, nie 
rzucają pieniędzmi, przywarowali na 
resztkach przedwojennego bogactwa, 
zamykając oczy na nędzę współroda­
ków. Jedni i drudzy odgradzają się 
murem egoizmu od nędzy życia ca-

c z e n i e
Taki sam charakter mają akty wy­

muszeń oraz próby opodatkowywa­
nia społeczeństwa, lub ściągania przy­
musowych danin, rzekomo na akcję 
walki z wrogiem.

Jedynie dobrowolne ofiary stano­
wią źródło zasilające fundusze nie­
zbędne dla walki z wrogiem. Składa­
ne być one winny w ręce poważnych 
i godnych zaufania osób, znanych o- 
sobiście ofiarodawcom.
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lego Narodu, wyszukując liczne, a 
wykrętne argumenty, m ające uśpić 
budzące się niekiedy sumienie.

Do tych wszystkich zwraca się apel 
niniejszy. Nigdy nie jest zapóźno na 
poprawę. Chrześcijański obowiązek 
dzielenia się z bliźnim, jest w chwili 
obecnej obowiązkiem narodowym. 
Kto uchyla sic od tego obowiązku — 
staje się zdrajcą.

Dzielmy się z braćmi tym, co po­
siadamy. Dzielmy się nie tylko nad­
miarem, lecz i chlebem  codziennym. 
Otwierając serce rodakom, najsku­
teczniej walczymy z wrogiem. Kar­
miąc głodnego — przygotowujemy 
spoistość wewnętrzną odrodzonej 
Ojczyzny. Ratując dziecko od zagła­
dy — budujem y przyszłość Polski.

Czyńmy więc dzieło bratniej mi­
łości od dziś, od zaraz. Czyńmy 
wszelkimi sposobami. W szystkie m o­
gą być skuteczne: indywidualne dat­
ki, pomoc sąsiedzka, paczki do obo­
zów i więzień, składki pieniędzy i o- 
dzieźy dla instytucji dobroczynnych 
i t. d.
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KAŻDY MOŻE I POWINIEN BYĆ 
CYWILNYM ŻOŁNIERZEM SPRAWY POLSKIEJ

O grom na w iększość Polaków jest szcze- 
rze i głęboko przyw iązana do ziemi o jczy­
stej, do k ra ju  rodzinnego. O grom na więk­
szość Polaków  kocha Polskę, czuje głęboki 
sen tym ent do w szystkiego co polskie, co 
rodzim e. A p rzy tem  uczuciow ość Polaka 
jes t zapalną, Polak w zrusza się łatwo. To 
też i dziś, gdy  O jczyzna znalazła się w cięż­
kiej potrzebie i opresji, gdy  w róg najechał 
k ra j i gnębi go, gdy  już trzeci rok  gore je  
nad Polską i nad  terenam i, skupiającem i 
polską em igrację, płom ień walki o wolność 
— idzie po przez kraj i jego  społeczeństw o 
p rąd  odrodzenia i ożyw ienia uczuć p a tr io ­
tycznych. G dy mówi się dziś o Polsce, o Je j 
cierpieniach, o Je j zm aganiach i p rzyszłoś­
ci — żywiej b iją  polskie serca, jaśn ie j b ły ­
szczą polskie oczy.

Ale pam iętać trzeba, że to  nie może w y­
starczać. Żywe, ale platoniczne odruchy  
serca, m om enty  najg łębszych naw et w zru­
szeń w ew nętrznych, m gła rozrzew nienia, 
przesłan ia jąca  oczy — to jeszcze niewiele, 
tym  nie buduje  się bastjonów  dzisiejszej 
walki o Polskę i fundam entów  Je j p rzyszło­
ści. To tylko piękne, ale przelo tne nastro je  
uczuciowe. Kto chce napraw dę, isto tn ie słu ­
żyć Polsce, musi um ieć te swe nastro je  
przekuw ać w konkretne czyny, w realną 
i racę. D ługiem i, długiem i tysiącam i p rzy ­
kładów  takich czynów  i tak iej p racy  zapi­
sane są  k a rty  h isto rji Polski. Tysiące, ty ­
siące przykładów  takich czynów  i takiej 
p racy  staw ia nam  i dziś p rzed  oczy żoł­
nierz polski zdała od O jczyzny  o N ią wal­
czący i bojow nik Polski podziem nej tu w 
kra ju  z w rogiem  bo ryka jący  się i ci w szy­
scy co tu  na m iejscu i tam  na em igracji po ­
litycznie służą spraw ie odbudow y Państw a 
Polskiego.

Jes t rzeczą jasną  i zrozum iałą, że nie 
wszyscy w kraju  Polacy m ogą się znaleźć 
w pierw szych polskich szeregach  bojow ych. 
Ale życie narodu , jego  walka i p raca  są  tak 
bardzo różnorodnem i i rozległem i, iż każdy 
m oże w nich znaleźć swe m iejsce i być uży ­
tecznym . K ażda też form a w spółdziałania w 
walce o praw a i wolność N arodu , każdy ro ­
dzaj p racy  dla Jego  dobra, by leby  by ł rze­
telnym , realnym  przejaw em  ducha obyw a­
telskiego — m a swe pozytyw ne znaczenie. 
Każdy Polak m oże dziś tak  żyć i tak dzia­
łać, aby stać  się cyw ilnym  żołnierzem  S p ra ­
wy Polskiej. I każdy Polak tak  żyć i tak 
działać powinien. D rogi zaś w iodące ku te ­
m u, są  jasne i w yraźne.

A więc przedew szystkiem  o jednem  p a­
m iętać pow inniśm y i to n ieustannie, stale, 
budząc się rano  i idąc na spoczynek wieczo­
rem  i każdy krok życiow y w ciągu  dnia 
staw iając: jesteśm y  Polakam i, a to  nakłada

na nas, zw łaszcza w dzisiejszej naszej sy ­
tuacji, szczególne obowiązki, obowiązki 
św ięte i n ienaruszalne dla każdego, kto u- 
waża się za patrjo tę . Zobowiązani je s teś­
my do niew zruszonej w ierności względem 
Polski, w zględem N arodu  Polskiego, w zglę­
dem  Jego  em anacji: Państw a Polskiego.
Tylko, w yłącznie, jedynie  N arodow i swemu 
i swem u Państw u, jego  władzom  i p rzedsta ­
wicielom winni jesteśm y posłuszeństw o i 
cześć. W ładzę obcą narzuciły  nam  gw ałt i 
przem oc. W ładza ta  działa na zgubę i zni­
szczenie N arodu  Polskiego. To też żadne­
go dla nas znaczenia mieć nie m ogą wez­
wania, zalecenia i nakazy tej w ładzy, w żad­
nym , najm niejszym  naw et stopniu  nie je ­
steśm y obow iązani do lo jalności wobec tej 
w ładzy, w najm niejszej naw et m ierze nie 
m ogą nas m oralnie w iązać jakiekolw iek 
przyrzeczenia, czy naw et przysięg i w ym u­
szane przez tę władzę. M usim y p rzejścio­
wo te j w ładzy ulegać, ale nie wolno nam  
Czynić niczego, coby naruszało  godpość 
i hono r narodow y, coby godziło w in teresy  
Polski i polskiego społeczeństw a, coby w 
sprzeczności sta ło  z tym  faktem , iż jes teś­
m y synam i N arodu  Polskiego i obyw atela­
mi Państw a Polskiego. N ie wolno nam  też 
obojętn ie przechodzić obok niczego, co 
przyczynia się do obrony  b y tu  i p raw  N a­
rodu Polskiego, do skuteczności jego  walki
0 wolność i odbudow ę Państw a.

A z tych  złaożeń naszej dzisiejszej za­
sadniczej polskiej postaw y politycznej ja s­
no w ynikają dalsze konsekw encje.

N aród  Polski i Państw o Polskie są od dnia
1 w rześnia 1939  roku w stanie w ojny z na­
rodem  i państw em  niem ieckim ; stan  ten 
trw ać będzie tak długo, póki nie zostanie 
w pełni odzyskana i należycie zabezpieczo­
na wolność, niezależność i siła Polski. O  to 
w łaśnie i tam , na dalekich lądow ych, m or­
skich i pow ietrznych szlakach w ojennych i 
tu  w k raju  toczy się walka polsko - niem iec­
ka. N ie każdy m oże bruć bezpośredni udział 
w te j walce, ale każdy Polak może i pow i­
nien w spółdziałać z nią, ch ronić  i w spom a­
gać  je j bojow ników  w ich akcji czynnej, 
s tw arzać dla tej walki i je j uczestników  sze­
rokie podpory  i osłony. Tysiące Polaków 
ofiarnie, bohatersko  stoi w pierw szych tej 
walki szeregach. M iljony Polaków , cały  
N aród  Polski, musi im być w tej walce po ­
m ocnym . W sparc i o taką zw artą, niezm o- 
żoną, n iepokonalną dla najpotężniejszego 
naw et w roga podstaw ę — spełn ią  bojow ni­
cy polskiej w olności całkow icie, zwycięsko 
swe wielkie zadania. Uważnie, bacznie czuj- 
nem , polskiem  okiem  i go rącem  polskiem 
sercem  patrzm y w okół i wszędzie tam , gdzie 
zauw ażym y przejaw y walki z w rogiem  —



N r. 9 -(29) RZECZPOSPO LITA  POLSKA 3

w spierajm y ją  jaknajusiln iej, dopom agajm y 
je j jaknajw ydatniej.

Tak sam o zaś jak pam ięć o pow yższym  
obow iązku w spierania polskiej walki z nie­
m ieckim  w rogiem  żyw ą i czu jną być w nas 
w inna pam ięć o należytym  ustosunkow a­
niu się każdego Polaka do Niemców. Zaw­
sze, n ieustannie pam iętać m usim y, iż N ie­
miec przebyw ający  dziś na polskiej ziem i— 
i to nietylko gestapow iec czy członek hitle­
rowskiej bojówki, ale każdy, absolutnie 
każdy N iem iec — to najeźdźca, to  wróg, to 
w spółw inow ajca tego  w szystkiego, co w 
Polsce dziś się dzieje. I d latego niewolno 
nam  innych względem  niego żywić uczuć, 
niż uczucie nienaw iści i w zgardy. Bojkot 
N iem ców  i w szystkiego co niem ieckie, u- 
rudnianie N iem com  na każdym  kroku ży­

c ia , przeciw działanie w szystkiem u co od 
nich pochodzi, szkodzenie w szystkiem u co 
d la nich użytecznem  być może — oto je ­
dyne norm y stosunku  Polaka p a tr jo ty  wzglę­
dem  Niemców.

Każdy Polak z łatw ością, w sferze swego 
działania i sw ych stosunków , znaleźć może 
dziesiątki d róg  szkodzenia najeźdźcy, u- 
trudnian ia  jego  rządów  w Polsce, osłabiania 
jego  siły. Każde praw o, każdy nakaz i p rze­
pis w ydany przez w roga i narzucany  prze­
zeń krajow i naszem u, trzeba om ijać i ła ­
m ać, każdą jego  akcję i p racę  w Polsce u- 
trudn iać , dezorganizow ać, każde działanie 
osłabiać. W olne tem po i n iedbały  ch a rak ­
te r p racy  we w szystkich dziedzinach życia 
służących  w rogowi, św iadom e kom plikow a­
nie i u trudnian ie  w szystkich zadań władz 
okupacyjnych , chronienie p rzed  w rogiem  
polskiej siły roboczej i zasobów żyw noś­
ciow ych k ra ju , osłabianie w sferze w pły­
wów każdego Polaka skutków  wszelkich 
m ających  służyć N iem com  lub szkodzić 
Polakom , lub w yczerpyw ać ich zasoby za­
rządzeń i posunięć niem ieckich — oto nie­
k tóre  z nujburdziej typow ych środków , ja- 
kiem i posługiw ać się pow inna polska akcja 
codziennej, cichej, ostrożnej, ale zawziętej i 
n ieustępliw ej walki z N iem cam i.

W alka nasza z najazdem  jest ciężką i

trudną, w ym aga ogrom nego wzmożenia 
i silnego skupienia p rzy  je j zadaniach w szy­
stk ich  polskich sił w ew nętrznych, całego 
polskiego hartu  ducha. W róg  nieustannie 
s ta ra  się siły te rozpraszać, h a rt ten łam ać, 
szerzyć w śród nas zniechęcenie do walki, 
niew iarę i b rak  ufności w zwycięstwo na­
szej spraw y. To też obow iązkiem  każdego 
pa trjo ty  jes t przeciw działać i w łasnym  na­
rodu słabościom  i te j akcji w roga. N ietylko 
sam em u trzeba  żyć godnie i działać, jak 
Polak żyć i działać dziś pow inien, lecz in­
nych wokół siebie do tego wzywać i zagrze­
wać. K ażda dusza zdobyta dla idei w ierno­
ści Polsce, dla walki o Polskę, dla w iary w 
Je j zwycięstwo, — to ważki czyn pa trjo - 
tyczny. Bądźm y niezm ordow anym i czynu 
Jego  sługam i.

A jeśli chodzi o siłę w ew nętrzną N arodu  
Polskiego, jeszcze jeden  w ażny obowiązek 
obyw atelski w ysuwa m om ent obecny. C o­
raz cięższem i i trudniejszem i s ta ją  się wa­
runki bytow ania szerokiego polskiego ogó­
łu. W róg  zagładza i niszczy m aterjaln ie  ca­
łe polskie społeczeństw o, na ty siące zaś je ­
go rodzin  nak łada dodatkow y, ok ru tny  cię­
żar skutków  politycznych, prześladow ań i 
te rro ru . W  tej sy tuacji n aród  m usi stać się 
jedną, wielką, so lidarną rodziną, w zajem nie 
sob,e pom agającą, w zajem nie się w spiera- 
jącą , u łatw iającą sobie w zajem  przetrw anie 
okresu  w rażego ucisku i prześladow ań. Po­
m ocna d łoń w yciągnięta do ug inających  się 
pod brzem ieniem  dzisiejszych w arunków  
życia w spółbraci — stać  się dziś winna sym ­
bolem  w ew nętrznych w narodzie polskim  
stosunków . Każdy w tej dziedzinie czyn, to 
n ietylko spełnienie pięknej po trzeby  w spół­
czu jącego  cudzej niedoli serca, ale zarazem  
udział w wielkiej, doniosłej akcji ratow ania 
żyw ych sił dzisiejszej i przyszłej Polski.

O to  ga rść  m yśli i uw ag na  tem at dróg, 
w iodących ku realnem u służeniu dziś S pra­
wie Polskiej. D rogi te  dostępne są  dla każ­
dego. To też iść niem i winien każdy, kto w 
w dzisiejszych ciężkich i bolesnych, ale 
w zniosłych czasach, chce czynam i konkret- 
nemi dow odzić swej miłości dla Polski.

U PROGU WIELKICH WYDARZEŃ
W raz  z nadejściem  spóźnionej, tegorocz­

nej wiosny k ra je  aljanckie, a w śród nich i 
Polskę, ogarnęła  g łęboka fala optym izm u i 
necierpliw ego oczekiwania na wielkie w y­
darzenia zbliżającego się lata. I optym izm  
ten  i oczekiwania te, są całkow icie uzasad­
nione. Państw a i narody  w alczące z b a r­
barzyństw em  i zbrodnią niem iecką o wol­
ność i ku ltu rę , bezw ątpienia najgorszy  dla 
nich okres te j walki m ają już za sobą i idą 
coraz w yraźniej ku decydu jącej przew adze 
nad wrogiem . Lato zaś tegoroczne i w yda­
rzenia w ojenno - polityczne jakie ono z so­

bą  przyniesie , będą niew ątpliw ie posiadały  
w tym  względzie znaczenie niezm iernie waż­
ne, a być m oże decydujące.

I ok tych  w ydarzeń już się rozpoczął, 
ożyw iając przedew szystkiem  w schodni front 
europejski. W  m om encie pisania tych  słów 
— w dniu T6 m aja — po blisko dziesięciu 
dniach pod ję te j przez arm ję niem iecką, na 
niewielkim zresztą  tylko skraw ku frontu  
południow ego, ofensyw y, N iem cy stanęli, 
po pokonaniu  silnego oporu  sow ieckiego, 
u b ram  Kerczu. R osjanie podjęli jednocześ-



4 RZECZPOSPO LITA  POLSKA N r. 9  (29)

nie silne ataki w Zagłębiu D onieckim  i na 
odcinku L eningrad  — jezioro  Ilmen.

Zwraca przytem  uw agę fakt, iż na sforso­
wanie fron tu  sow ieckiego na półw yspie K er- 
czeńskim , obejm ującego p rzestrzeń  szero ­
kości od kilkunastu, do dw udziestu paru  
kilom etrów , a głębokości około 8 0  kim., 
w ojska niem ieckie zużyć m usiały 9  dni; 
lem po pierw szego w tym  roku m arszu o- 
fensyw nego w yniosło — i to na tak  wąs- 
kim froncie — około 10  kim. dziennie; a 
przy tem  osiągnięto  to m. i. za cenę kolosal­
nego — jak  to  stw ierdza p rasa  niem iecka — 
zm asowania na półw yspie K erczeńskim  nie­
m ieckiego lotnictw a i zastosow ania jakiejś 
now ej, a  więc bezw ątpieniu nieznanej bol­
szewikom bron i niem ieckiej.

R ozpoczął się nowy akt, ze w szechm iar 
in teresu jącego  Polskę, d ram atu  olbrzym ich 
zm agań N iem iec z R osją, tak w ażkich dla 
całokształtu  sy tuacji w ojennej aljantów , 
zm agań, k tó rych  rozw ój i rezu ltat w wiel­
kiej p rzy tem  m ierze zadecyduje o p rzy ­
szłych losach obu państw  i w decydujący  
sposób zaważy na przyszłym  ukształtow a­
niu się sy tuacji m iędzynarodow ej w ś ro d ­
kowej i w schodniej Europie. H itler do walki 
tej zgrom adził siły olbrzym ie; według wia­
rygodnych  inform acji, p rzekraczają  one 
iiczbę 2 0 0  dywizji. N ie m niejsze, a  p raw ­
dopodobnie większe naw et siły  wystawił 
Stalin. W alka więc będzie m iała rozm iary  
g igan tyczne, a charak te r je j będzie zaw­
zięty i krw awy, w yniszczający siły stron  
obu. N ie będzie ona łatw ą dla Rzeszy. W  
dniu 2 2  m aja m ija już 11 m iesięcy od 
chwili, gdy  po m ęczącej kilkutygodniow ej 
kam panji bałkańskiej, a rm ja  niem iecka roz­
poczęła i od tąd  bez przerw y toczy ciężką 
d la niej, ani na m om ent nie w ygasającą, 
walkę z niew yczerpanem i rzezerw am i, z do ­
b rem  uzbrojeniem  i z fanatyzm em  bojow ym  
R osjan , z trudam i jesieni i przedw iośnia ro ­
syjskiego, ze straszliw ie niszczycielską m o­
cą zim y rosyjskiej, a  wreszcie z oporem  i 
kłopotam i olbrzym ich, zdew astow anych, 
p ustynnych  przestrzeni, z k tó rych  w ojska 
sowieckie zostały w yparte. R adjo  londyń­
skie w yraziło niedaw no m niem anie, iż kam - 
pan ja  w schodnia kosztow ała N iem cy do­
tychczas około 5 miljonów ofiar w zabi­
tych , ran n y ch  oraz do tkn ię tych  przez od­
m rożenia i choroby; C hurchill ośw iadczył w 
swej ostatn iej mowie, iż s tra ty  niem ieckie 
poniesione w R osji w ciągu zim y, przew yż­
szają  s tra ty  N iem iec w ciągu  całe j w ojny 
19 1 4  — 1 9 1 8  roku. W  każdym  bądź ra ­
zie nie u lega wątpliwości, iż s tra ty  te  za­
rów no w ludziach, jak w sprzęcie zbro je­
niowym, we wszelkich zasobach  arm ji i w 
środkach  kom unikacji są  olbrzym ie. To też 
dzisiejsza a rm ja  niem iecka nie jes t już tą  
w spaniałą, w ypoczętą, m ającą za sobą sa­
me niem al łatw e zw ycięstw a a rm ją  z okresu 
wiosny 1941 roku. Dziś a rm ja  ta ro z p o c z y -

na etap  nowej ciężkiej walki z R osją; dzień 
każdy będzie w ydatnie kruszy ł i fizyczne i 
m oralne siły tej arm ji. N ie bez znaczenia 
też niew ątpliw ie będzie dla niej fakt, iż obok 
walk na  froncie, lato  przyniesie ożywienie 
m ęczących walk partyzanckich  nu ty łach 
niem ieckich; w iadom ości napływ ające do 
W arszaw y św iadczą o tem , iż we w schod­
niej połaci L ubelszczyzny, o paręse t zaled­
wie kilom etrów  od W arszaw y, a więc na 
g łębokich ty łach  arm ji niem ieckiej, już 
przedw iośnie ogrom nie wzm ogło akcję sil­
nych i dokuczliw ych, bolszewickich band 
dyw ersyjnych.

W alka na w schodzie, mimo dalszej praw - 
aopodobnej m ilitarnej przew agi niem ieckiej 
nad  R osją, trudn ie jszą  będzie obecnie dla 
Niemców i tem  m niej m ają oni szans osią­
gnięcia w niej szybkich, decydu jących  suk­
cesów , iż nie m ogą do niej rzucić w szyst­
kich sw ych sił, gdyż na ich sy tuację  w ojen­
ną  pada  coraz bardziej w yrazisty  cień ro s­
nącej z dniem  każdym  potęgi m ilitarnej a- 
ljantów . N ietylko na  w schodzie, ale także na 
zachodzie, południu  i północy  czuw ać dziś 
m usi a rm ja  niem iecka. Role już daw no się 
odw róciły. N ie A nglja jes t dziś oblężoną 
tw ierdzą. C oraz jaśn iejszym  sta je  się, iż 
w łaśnie N iem cy i ich satelici co raz  b a r­
dziej pogrążać się poczynają  w sy tuację  
oblężonych, nie w iedzących skąd i kiedy 
atak  na n ich nastąpi. W ięzi to wielkie siły 
niem ieckie, zm usza Niem ców do podejm o­
w ania szerokich w ysiłków obronnych  i p rzy ­
gotow aw czych na całe j przestrzen i pó łnoc­
nego pobrzeża zachodniej E uropy , w N or- 
wegji, na B ałkanach, w A fryce, a nawet w 
Italji. Budowa ogrom nej linji um ocnień we 
F rancji, Belgji i H olandji, trzym anie tam że 
wielkich rezerw  w ojskow ych, m anew ry i 
w zm acnianie załóg oraz obsady portów  w 
N orw egji, m ilitarna akcja  niem iecka na te ­
renie B ułgarji, kosztow ne walki o Libję i 
M altę, w zm acnianie wojsk niem ieckich i 
obw arow ań na południu  W łoch  — oto fak­
ty, stw ierdzające dow odnie jak trudnem i i 
rozległem i są  zadania, w obliczu k tórych 
sto i dziś a rm ja  niem iecka.

Szczególnie zaś niepom yślnie układać się 
zaczyna dla N iem ców sy tuacja  w zakresie 
tak niesłychanie ważnej w tej wojnie, broni 
lotniczej. W  te j dziedzinie aljanci coraz wy­
raźniej zdobyw ać zaczynają  nad  N iem cam i 
przew agę. W idocznem  jest, iż lotnictw a nie­
m ieckiego nie stać  już poprostu  na jedno ­
czesne dość silne akcje na różnych , odle­
g łych  frontach. Zaznacza się to już od wio­
sny  ubiegłego roku, gdy  wielkie siły lotni­
cze musieli N iem cy zaangażow ać na Bał­
kanach  i M orzu Śródziem nem , a  następnie 
na froncie rosyjskim . Jes t rzeczą znam ien­
ną, iż w dniu 10 m aja b. r. m inął rok od 
ostatn iego, na wielką skalę niem ieckiego 
ataku  lotniczego na A nglję. D opiero koło 
27  kw ietnia b. r., po ostatn iej mowie Hitle-
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ra, N iem cy znowu podjęli p róby  wznowie­
nia tych  ataków. Cel tego jest aż nadto 
p re jrzysty : chodziło n ietyle o pow ażną ak­
cję m ilitarną, co o propagandow e oddzia­
łanie na nastró j i w ojska, m ającego iść zno­
wu na w schodzie w niesłychanie ciężki bój 
i społeczeństw a, zgnębionego atakam i Royal 
A ir Force. Jakżeż bow iem  odm iennem i są 
te  obecne niem ieckie lo ty  odwetowe od i- 
sto tn ie g roźnych  ataków  na A nglję z o s ta t­
nich m iesięcy 1 9 4 0  i p ierw sych 1941 ro ­
ku. G dy wówczas setki bom bow ców  nie­
m ieckich zadaw ały napraw dę pow ażne cio­
sy portow ym  i przem ysłow ym  m iastom  
A nglji oraz bu rzy ły  i zakłócały tok życia 
je j stolicy, obecnie tylko 2 0  — 30 , a jedy ­
nie czasam i 5 0  bom bow ców  napada na 
m iasta i m iejscow ości ku racy jne , nie m ają­
ce żadnego zgoła znaczenia m ilitarnego i 
p rzem ysłow ego, a więc pozbaw ione dość 
silnej ob rony  lotniczej. I jakżeż blado w y­
g ląda ją  te  odwetowe loty niem ieckie, wo­
bec d ruzgoczących  ciosów  lotnictw a W iel­
kiej B rytanji, k tó ra  w ciągu  całe j zim y, a 
zwłaszcza w ostatn ich  kilku tygodniach, 
przeprow adziła długi szereg  o lbrzym ich a- 
taków  lo tniczych na po rty  i zakłady p rze­
m ysłow e Lubeki, R ostocku, H am burga, Ki- 
lonji, Kolonji, W arnem iinde, S tu ttgard tu , 
A usburga  i terenów  przem ysłow ych N adre- 
nji i Zagłębia R uhry. A taki te m iały p rzy- 
tem  taki charak te r, iż m ożna uw ażać je  już 
za początek  realizow ania przez A nglję g ło ś­
nej zapowiedzi C hurchilla z p rzed  kilku m ie­
sięcy; opiew ała ona, żc A nglicy nie prosili 
n igdy n ieprzy jaciela  o w zględy dla siebie, 
ale nie zam ierzają też zabierać się do niego 
przez rękawiczki. Ponadto  zaś obok tych  
ataków  na Rzeszę, ani jedna  doba nie m ija 
bez rozleg łych  i silnych, dziennych i noc­
nych, angielskich ataków  lo tn iczych na p o r­
ty  i ośrodki przem ysłow e F rancji, Belgji, 
H olnndji, C zech, na bazy niem ieckie w Ita- 
Iji i N orw egji, na niem iecką żeglugę p rzy ­
brzeżną, na niem ieckie i włoskie punkty  
oporu  w A fryce, a w reszcie na  ok ręty  wo­
jenne i statk i transportow e państw  osi na 
A tlan tyku  i M orzu Śródziem nym . I są  p rzy - 
tem  A nglicy w stanie dostarczać liczny 
sprzęt lotniczy Rosji. I nie w eszły jeszcze 
do akcji w E uropie — ale n iezadługo wej­
dą — pow ażniejsze siły lotnicze Stanów  
Z jednoczonych. To też stw ierdzić m ożna: 
w dziedzinie b ron i lotniczej sy tuacja  uk ła­
dać się zaczyna coraz groźniej dla N iem ­
ców, co raz  radośn ie j dla aljantów . 1 dalej 
będzie się tak  układała. M inister Bevin w 
dniu 10  kw ietnia stw ierdził: „P rodukcja
lotnicza angielska dorów nała już p rodukcji 
niem ieckiej, w najbliższych zaś tygodniach  
produkcja  lotnicza Stanów  Z jednoczonych 
dorów na łącznej produkcji N iem iec, W łoch 
i Japonji."

N ietylko zresztą w dziedzinie lotnictw a 
tak się przedstaw iają  perspek tyw y wojenne

państw  osi i aljantów . Pam iętać trzeba o 
tern, że niezadługo minie już pół roku  od 
chwili gdy  do w ojny w eszły oficjalnie S ta ­
ny Z jednoczone, gdy  przeciw  N iem com  i 
ich sprzym ierzeńcom  pracow ać zaczęła bez 
żadnych  już skrępow ań i ograniczeń nie­
zrów nana w swej po tędze i m ożliw ościach 
p rodukcja  Stanów. W  tej chwili już 4 0  proc. 
te j produkcji p racu je  na rzecz w ojnv, a 
liczba robotników  zatrudnionych  w p rze­
m yśle w ojennym  w zrosła do cy fry  15 mi- 
Ijonów ludzi. W  okresie od 8  g rudn ia  — 8  
kw ietnia stocznie am erykańskie spuściły  na 
wodę 1 3 8  now ych, wielkich jednostek  m or­
skich, w tem : 1 pancernik , 2  krążow niki,
18  kontrtorpedow ców , 5 łodzi podw odnych 
i 11 8  statków  transportow ych ; tem po p ro ­
dukcji ty ch  stoczni w zrasta dalej. Londyn 
doniósł ostatn io , iż p rodukcja  lotnicza S ta­
nów Z jednoczonych p rzekroczy ła  już cy ­
frę 5 0 0 0  sam olotów  miesięcznie. Także 
liczba lądow ych, lo tn iczych i m orskich 
wojsk am erykańskich  rośnie szybko.

To też w mowie swej, w ygłoszonej w dniu 
2 9  kw ietnia, prezydent- R oosevelt m ógł o- 
znajm ić, iż flota Stanów  Z jednoczonych 
pełn i obecnie służbę na północnym  i p o ­
łudniow ym  A tlantyku, na A rktyku, na P a­
cyfiku, na O ceanie Indyjskim  i M orzu 
Śródziem nym ; w ojska zaś am erykańskie 
znajdu ją  się w Południow ej A m eryce, G ren- 
landji, Islandji, na W yspach  B ryty jskich , 
na Bliskim, Średnim  i D alekim  W schodzie, 
w A ustralji i na w yspach Pacyfiku. To też 
na w odach M orza K oralow ego flota Stanów  
zwycięsko zagrodziła d rogę  do A ustralji 
flocie japońskiej. To też zabezpieczyły S ta ­
ny Z jednoczone M artynikę, a  p rzy  ich po­
m ocy tegoż sam ego dokonała  A nglja na 
M adagaskarze. Z w raca przy tem  uw agę fakt, 
iż od szeregu już m iesięcy słabnie coraz 
bardziej tem po ag resji japońskiej, w zrasta 
zaś stopniow o a k ty  ność lotnictw a i floty 
aljantów , skierow ań orzeciw ko Japonji.

N ic tedy  dziw nego, iż co raz  w yraźniejsze 
przesuw anie się perspektyw  zw ycięstwa na 
s tronę  aljantów , napaw a ich narody  o tu ­
c h ą  i optym izm em . Źródło swe znajduje 
on także w zgoła odm iennej, również na 
korzyść aljantów , sy tuacji w ew nętrznej obu 
w alczących obozów. W  Itnlji, w yczerpanej 
daw nem i abisyńsko - hiszpańskim i w ysił­
kami i ciosam i obecnej w ojny, w ystępow ać 
zaczynają  liczne objaw y zm ęczenia, znie­
chęcenia i niezadowolenia. N ie lepiej dzieje 
się w N iem czech. W ielkie, n iepokonalne w 
wielu dziedzinach, k łopoty  gospodarcze i 
transportow e oraz psychiczne zm ęczenie 
ludności skutkam i lo tn iczych ataków  an­
gielskich i hekatom b ofiar fron tu  w schod­
niego — w ytw arzają w Rzeszy atm osferę 
co raz  bardziej duszną i ciężką; rośnie tam  
w ew nętrzny te r ro r  po lityczny i go sp o d ar­
czy; rozpoczyna się okres now ej niem iec­
kiej ofensywy na Rosję, a N iem cy wiedzą,
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ile ofiar pochód  w g łąb  R osji kosztu je; do ­
wiedzieli się p rzy tem  od H itlera, iż nie m a 
nadziei skończenia go p rzed  zimę. A ty m ­
czasem  po drugiej stron ie  narody  anglo-sas- 
kie w spokoju  i w stokroć lepszych niż 
N iem cy w arunkach, n iestrudzenie p racu ję  
nad przygotow aniem  sw ych sil ludzkich i 
sw ych zasobów  zbrojeniow ych do ostatecz­
nej zw ycięskiej rozpraw y z w rogiem . T o te ż  
w ostatn iej sw ej mowie m ógł C hurchill 
dum nie powiedzieć, iż z zadow oleniem  wi­
ta ducha bojow ego, jaki przejaw iaję  oba 
narody  anglosaskie, objaw y niecierpliw ego 
dom agania się przez narody  te uderzenia 
na w roga i fakty odbyw ających się w m ia­
stach  angielskich m anifestacji, w k tórych  
ludność woła nie o pokój, lecz o szybkie 
podjęcie ofensyw y na N iem ców. Jakżeż 
wogóle odm iennie brzm iały  ostatn ie  mowy 
C hurchilla  i H itlera. C hurchill mówił jak 
wódz w olnych ludzi, chcących  dobrow ol­
nie, nieugięcie w alczyć o zwycięstwo, jak 
wódz p rzy tem  m ający już w rękach w szyst­
kie elem enty p rzyszłego  zwycięstwa. Z m o­
wy zaś H itlera mimowoli w yjrzało trag icz­
ne oblicze obecnej sy tuacji niem ieckiej: ko­
nieczność pędzenia N iemców, przy  pom ocy 
coraz cięższego te rro ru , ku coraz bardziej 
beznadziejnej walce.

Idzie te raz, zwłaszcza u nas, z u st do ust 
pytan ie: kiedy aljanci będą gotow i do ofen­
syw nego uderzenia  na  N iem ców  i k iedy na 
nie się zdecydują. C hurchill w ostatn iej swej 
mowie uchylił się od dan ia  na to  py tan ie  
odpowiedzi. Je s t to  zrozum iałem  i słusz- 
nem , przedew szystkiem  ze względów tajem ­
nicy wojskowej. A pam iętać p rzy tem  trzeba, 
iż na decyzję ang lo-saską w tej kwestji zło­
ży się szereg  czynników : w zględy czysto-
strateg iczne, pew ność pełnego już p rzygo ­
tow ania sił koniecznych dla ostatecznego 
pokonania Rzeszy i pew ne przesłanki na­
tu ry  polityczno - w ojennej, k tó re  gdzie jak 
gdzie, ale w Polsce szczególne zrozum ienie 
znaleźć pow inny. To też nie sposób w roz­
w ażaniach publicystycznych  w ysuwać d o ­
m ysły na tem at term inu uderzen ia  aljanc- 
kiego i zakończenia wojny. Stw ierdzić ty l­
ko m ożna, iż czas co raz  szybciej pracow ać 
zaczyna na rzecz aljantów , iż nie są  niem o- 
żliwemi korzystne  dla narodów  aljanckich 
w ydarzenia, w ynikające z w ew nętrznej sy ­
tuacji państw  osi i że po stron ie  państw  
aljanck ich  do jrzew ają decyzje niedalekiego 
już sięgnięcia ku czynom , m ającym  rozpo­
cząć decydu jący  okres .wojny. W skazują na 
to  i przygotow ania czynione przez aljantów  
i szybki w zrost ich sił i w reszcie szereg  w y­
raźnych  polityczno - w ojennych zapow ie­

dzi. Przedew szystkiem  bardzo konkretn ie 
brzm ią zapowiedzi wzmożenia ofensywy 
lotniczej na N iem cy. Rzecznik angielskiego 
m inisterstw a lotnictw a w dniu 7 m aja o- 
św iadczył, że N iem ców  czeka ze strony  
lotnictw a angielskiego bardzo  ciężkie lato. 
D ow ódca lotnictw a angielskiego w wywia­
dzie z dziennikarzam i am erykańskim i zapo­
wiedział, że N iem cy będą bom bardow ane 
nieustannie, a  b ry ty jsk i m inister lotnictw a 
Sinclair w prost stw ierdził: „Siła ataków  b ry ­
ty jsk ich  przeprow adzanych  obecnie nad  
N iem cam i, jest niczem w porów naniu z 
bom bardow aniam i, k tó re  przeprow adzą sa­
m oloty angielskie i am erykańskie w najbliż­
szym  czasie." Ale są  i bardziej ogólne za­
powiedzi. M inister Bevin ośw iadczył o sta t­
nio: „Szale się odw róciły. My jesteśm y te­
raz uzbrojeni i wyekwipowani. Do nas na­
leży inicjatyw a, gdzie i k iedy uderzyć na 
w roga." Przem ów ienie radjow e S tafforda 
C rippsa, w ygłoszone z okazji polskiego 
św ięta narodow ego 3 -go  M aja, zaw ierało 
słow a opiew ające, że chwila ataku  na w roga 
nadejdzie w krótce.

Również ze strony  naszego p rem jera  i 
W odza N aczelnego, gen. Sikorskiego, p a ­
dły ostatn io  znam ienne ośw iadczenia. W  
jednym  ze sw ych przem ów ień powiedział 
on: „W ierzę, że polska dyw izja puncerna,
k tóra  obecnie pow stała w A nglji, będzie 
w krótce uży ta  do akcji na zachodzie E u ro ­
py." W  odpow iedzi na te legram  C hurchil­
la z okazji św ięta 3 -go  M aja, gen. Sikorski 
pisał: „Podobnie jak Pan i wielki naród
b ry ty jsk i i my w ierzym y, że zbliża się dzień 
pow rotu  do naszej ukochanej O jczyzny."

N ie mu oczywiście podstaw  do ścisłego 
w yznaczania term inów  tego  dnia zwycię­
stwa i wyzwolenia. Ale z rozw oju sy tuacji 
w ojenno - po litycznej wolno jest w niosko­
wać, iż jesteśm y u p rogu  wielkich w yda­
rzeń, k tó re  dzień ten zaczną do nas zbliżać.

G dy w dniu tegorocznego  naszego Świę­
ta N arodow ego m iljony Polaków w św iąty­
niach Pańskich wznosiły do T ronu P rzed­
w iecznego go rące  m odły  o to , by  dzień ten 
nadszedł jaknajrych le j, uderzyły  słuchaczy 
w p rzypadającej na dzeń ten Ewangelji 
Świętej, n astępu jące  je j słowa: „Książę te­
go św iata już jest osądzony". W  uszach 
Polaków słowa te zabrzm iały jak  g łos Bo­
ży, stw ierdzający , iż „książę tego  św iata"— 
piekielna m oc niem iecka jest tam , gdzie 
królu je  spraw iedliw ość Boża, już osądzona. 
A tu  na  ziemi w szystko wskazuje na to , iż 
zbliża się coraz bardziej dzień złam ania tej 
osądzonej m ocy i dzień zasłużonej przez 
nią kary.

PIĄTKI — DNIEM BOJKOTU
Kierownictwo Walki Cywilnej wzy- każdy p i ą t e k  wstrzymało się od 

wa społeczeństwo polskie, aby w kupowania prasy gadzinowej w języ-
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kach niemieckim i polskim (zakaz nie 
dotyczy pism niemieckich z Rzeszy). 
W każdy p i ą t e k  nakład „szm a­
tławców" musi pozostać niesprzeda- 
ny, nietknięty, zbojkotowany.

P I Ę T N
. Poniżej podajem y nazw iska w spółpracow ­

ników p rasy  gadzinow ej, w ysługujących  się 
p ropagandzie  okupanta. Ludzie ci stracili 
raz na  zawsze praw o do życia w wolnej 
O jczyźnie:

„KURIER W A RSZA W SKI"
1. R edaktor N aczelny — Feliks Ruffe- 

nach (pseudonim  „R") V olksdeutsch z Ło­
dzi. 2. Józef Sierzputow ski (pseudonim  
„Z agłobicz" i „R ad"). 3. K azim ierz G arczyń- 
ski z Poznania — odpow iada za dział lite­
racki (pseud. „CZ"). 4. Mgr. Franciszek
W ysocki — dział p o rad  praw nych. 5. H a­
lina R apacka — ak torka (pseud. M izan­
trop). 6. W ładysław  M ikulski — dział m iej­
ski. 7. A. Poller — pisu je  nowelki. 8. H er- 
minia Bukowska, V olksdeutsch — tłum acz­
ka p rasy  niem ieckiej. 9. Sandler (pseud. 
Pękalski). 10. Jan ina C zarnocka, b. s łu ­
chaczka W yższej Szkoły D ziennikarskiej— 
opracow uje spraw ozdania sądow e i feljeto- 
niki. U .  Łuczyński — dział fotograficzny. 
12. Bilarzewski — dział fo tograficzny, by ­
ły w spółpracow nik PA T w Poznaniu.

„FA LA "
„F alą" k ieruje nom inalnie N iem iec Bec- 

kier, ale faktycznie prow adzi ją  Ziemkie-

SPRAWY POLSKIE
ECHA ŚW IĘTA N A R O D O W E G O  POLSKI 
Z przem ów ienia radiow ego prof. S trońskiego

D nia 3 m aja zc w szystkich mikrofonów  
BBC (British B roadcasting  C orpora tion  — 
rozgłośnia londyńsko) w różnych  godzinach 
i językach na E uropę, im perium  i św iat m ó­
wiono o Polsce 75  razy. Jednocześnie w i- 
m ieniu rządu JK M ości i w im ieniu narodu  
bry ty jsk iego  składał Polsce na ręce gen. Si­
korskiego życzenia p rzyszłej w olności i 
wielkości p rem ier C hurchill, m ówiąc: „O -
fiary  Polski i je j w kład w w ojnę nie będzie 
zapom niany w niedalekiej już, m am  nadzie­
ję, chwili, w k tó re j pow iedzie Pan w ojska 
polskie z pow rotem  do w skrzeszonej i nie­
podległej Polski". N a falach BBC mówili o 
Polsce i do Polski niezwykle serdecznie m i­
nister spraw  zagran icznych  Eden, sir S taf­
ford C ripps i kardynał W instley, a kilku 
członków  rządu polskiego przem aw iało nie

Niniejsze dotyczy całego terenu t. 
zw. „Gubernii Generalnej" i wszyst­
kich gadzinówek tam wychodzących.

U J E M Y
wic z z daw nego „K uriera C odziennego 5 
gr.". A lfred Szklarski p isu je  nowelki i p o ­
wieści pod  pseudonim em  „M urawski".

„7  DNI"
T rzon redakcji stanow i Je rzy  Leżański 

(pseud. „Lubicz") w raz ze Szklarskim .

„G AZETA  LW O W SK A "
N aczelnym  redak to rem  jest, podający  się 

za R eichsdeutscha, A leksander von Schoe- 
dlin, by ły  w spółpracow nik PAT, k tó ry  na­
zywał się Czerliński. C złonkam i redakcji są 
następu jące  osoby: 1. Stanisław  W asylew - 
ski, literat — korek tor tłum aczeń, układa 
technicznie ł- s z ą  i 2 -g ą  stronę  gazety. 2. 
Józef Ziem kowski — prow adzi dział poli­
tyczny. 3. E dw ard Twardowski. 4. Dr. N a- 
lepowa — tłum aczy a rtyku ły  z języka nie­
m ieckiego. 5. A da N adalińska. 6. Stefan 
N aider — redak to r kroniki miejskiej. 7. 
Je rzy  Bielański. 8. Z ygm unt Szargut.

„G azeta  Lwowska" jest ekspozy tu rą  nie­
m ieckiego w ydawnictw a udziałow ego, k tó­
rego zarząd mieści się w Krakowie w P ała­
cu Prasy. Znaczny udział w wydawnictwie 
m a Frank.

NA OBCZYŹNIE
tylko do kraju , ale także do W B rytanii i za 
morza.

W  S tanach  Z jednoczonych działy się rze­
czy niezwykłe. 4 0 0  rozgłośni am erykań­
skich mówiło w tym  dniu o Polsce, przy  
czym  niektóre ważniejsze audycje  szły na 
setkę rozgłośni, oraz cały  świat, niosąc sło ­
wa takie, jak  np. senato ra  B artley‘a, p rzy ­
w ódcy w ększości senatu  am erykańskiego: 
„N iem a żadnej wątpliwości, że wolność i 
n iepodległość będzie p rzyw rócona narodow i 
polskiem u p rzy  poparciu  Stanów  Z jedno­
czonych, k tó rych  możliwości tak znacznie 
przew yższają możliwości w roga". Bardzo 
liczne m iasta w S tanach  Z jednoczonych u- 
rządzały  obchody i u roczystości trzeciom a­
jowe. W  P ittsburgu  burm istrz  w ydał odez­
wę do obyw ateli m iasta, w k tó re j ośw iad­
czył: „O pór, jaki naród  polski staw ia rzą­
dom  H itlera, jes t dla w szystkich ludzi wol­
nych na całym  świecie w zorem  odw agi i
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h a rtu  m ężczyzn i kobiet, pośw ięcających 
w szystko, aby  obronić wolność, w iarę i byt 
państw ow y". C zym ś zupełnie niezw ykłym  
by ły  d ługotrw ałe  posiedzenia Izby R epre­
zentantów  i senatu  am erykańskiego na 
cześć Polski, na k tó rych  w ygłoszono 45  
mów o Polsce.

W śró d  depesz p rzesłanych  z A m eryki z 
serdecznym i w yrazam i prezyden ta  R oose- 
velta do prezydenta  R zeczypospolitej Pol­
skiej, na czele są  takie słowa, jak  szefa sz ta­
bu S tanów  Z jednoczonych, gen. M arshalla, 
do gen. Sikorskiego: „W span ia ły  w zór m i­
łości o jczyzny i n ieugiętości ch arak te ru  u- 
czyniły  Polskę uosobieniem  odw agi w o- 
czach narodów  sprzym ierzonych , m iłu ją­
cych  wolność. W  A nglii, A fryce, na Bliskim 
W schodzie i w innych  rozleg łych  stronach  
św iata żołnierze polscy  okryw ają się chw a­
łą  w działaniach w ojennych. W  Polsce dzi­
siaj m ężczyźni, kobiety  i dzieci odm aw iają 
ugięcia karku  pod  jarzm o ucisku N ie wie­
dzą co znaczy poddać się i n igdy wiedzieć 
nie będą. Polska pow stanie znów św ietniej­
sza niż kiedykolwiek." Jak  spiż brzm ią sło­
wa takie, jak naczelnego wodza wojsk b ry ­
ty jsk ich  na Bliskim W schodzie: „M y, k tó ­
rzy byliśm y św iadkam i odw agi i pośw ięce­
nia w aszych w ojsk na afrykańskiej pustyn i 
Zachodniej, nie w ątpim y, że Polska odzy­
ska wolność".

Zewsząd nadchodzą w iadom ości podobne, 
a  w arto w spom nieć szczególnie, że w Syrii 
dow ódca w olnych Francuzów , gen. C atroux 
w ydał specja lną  odezwę na dzień 3 m aja, 
zaś delegat aposto lski w ygłosił płom ienne 
kazanie o Polsce. W  czasie w ygłaszanych 
tam  mów, n igdy uniesienie słuchaczy nie 
było  gorętsze, niż gdy  padły  p roste  zda­
nia: „Polska jes t krajem  bez ugody  i bez 
Q uisslingow ".

O dpowiedź prem iera  S ikorskiego na 
depeszę C hurchilla

P rem ier i naczelny wódz gen. S ikorski w 
odpow iedzi na te legram  p rem iera  C hurchilla 
z okazji św ięta 3  m aja, odpow iedział p re ­
m ierow i W B rytanii następu jącą  depeszą: 
„Podobnie jak  Pan i wielki naród  b ry ty jsk i, 

. rów nież i m y w ierzym y, że zbliża się dzień 
pow rotu do naszej um iłow anej O jczyzny. 
N igdy  nie zapom nim y tego  przy jęc ia  i tej 
szczerej gościnności, jaką  okazali nam  b ry ­
ty jscy  so jusznicy  w najczarn iejszych  chw i­
lach naszych  dziejów. O czekujem y tego 
dnia, k iedy będziem y mogli wspólnie roz­
począć pracę  nad zapew nieniem  pokoju  i 
dobroby tu  E uropy".

O dezwa min. E dena do Polaków
M inister spraw  zagran icznych  W B ry ta­

nii, Eden, w ydał dłuższą odezwę do Pola­
ków, podkreślając, że duch polski nie osłabł, 
ani nie zaw ahał się w k ra ju  i za jego  g ran i­
cami. D obrze w yposażone oddziały polskie

działają na ziemi b ry ty jsk ie j. B rygada K ar­
packa odznaczyła się w I obruku, obecnie 
dokoła niej tw orzy się duża armia- Jesteśm y 
dum ni, że m am y tę  arm ię, by  trzym ać w 
szachu nieprzyjaciela na W schodzie. Min. 
Eden przypom niał słow a C hurchilla, że 
w ojna b .d z ie  d ługa i ciężka, lecz Polacy m o­
gą  ocenić zm iany, jakie zaszły w Rzeszy 
wskutek s tra t w kam panii w schodniej. „Nie 
próżnujem y — mówi odezw a E dena — i na 
Zachodzie. W  roku  1 9 3 9  W arszaw a i in­
ne m iasta polskie zostały  bru taln ie  znisz­
czone. Dzisiaj k a ra  spada  na p rzem ysł wo­
jenny Rzeszy. C zekają nas ciężkie czasy, ale 
Rzeszę Czekają jeszcze cięższe". O dezwa 
E dena kończy się słowam i: „Przyszłą  rocz­
nice święcić będziem y w wolnej i n iepodle­
g łej Polsce".

A rm ia polska na Środkow ym  W schodzie
N a Środkow ym  w schodzie u tw orzona zo­

sta ła  w dniu 3 m aja  dyw izja polska pod  do­
wództwem gen. K opańskiego. W  sk ład  dy ­
wizji wchodzi do tychczasow a sam odzielna 
B rygada K arpacka z T obruku  oraz oddzia­
ły  polskie, p rzyby łe  niedaw no z Rosji.

K siążę G loucester, b ra t k ró la  Jerzego  VI, 
dokonał w Teheranie p rzeg lądu  wojsk po l­
skich, perskich , b ry ty jsk ich  i rosyjskich

Pow rót gen. A ndersa do R osji
Gen. dyw izji A nders, opuszczając wyspy 

bry ty jsk ie , złożył naczelnem u wodzowi, 
gen. S ikorskiem u, p isem ny m eldunek o 
sw ym  odjeździe. G en. A nders podkreśla  w 
m eldunku, że poby t w W B rytanii dał mu 
m ożność dokładnego poznania planów  i za­
m ierzeń naczelnego wodza, co pozwoli mu 
na bardziej jeszcze um iejętne kierow anie 
oddziałam i polskim i i zapew nienie w spół­
p racy  m iedzy polskim i siłam i zbrojnym i w 
W B rytanii, R osji i na BI. W schodzie.

V irtu ti M ilitari dla generałów  bry ty jsk ich
W  kw aterze pułku szw oleżerów  B rygady 

K arpackiej odbyła  się u roczystość  w ręcze­
nia orderów  V irtu ti M ilitari generałom  b ry ­
tyjskim  Anchiuleckowi i R itchie'm u. D eko­
rac ji dokonał gen. Z ając, dow ódca wojsk 
polskich na BI. W schodzie. Po uroczystości 
generałow ie dokonali p rzeg lądu  pułku 
szwoleżerów i w pisali się do księgi pam iąt­
kowej pułku.

Bilans lotnictw a polskiego w W B rytanii
O d chwili p rzybycia do W B rytanii pol­

skie lotnictw o m yśliwskie zestrzeliło 4 7 0  
zam olotów  nieprzyjacielskich. Bombowce 
polskie dokonały  2 3 4 6  w ypraw  na  te ry to ­
ria nieprzyjacielskie.

Zapowiedź bom bardow ania Śląska
W  polskiej audycji radjow ej z L ondynu o- 

głoszono ostrzeżenie, db robotników  poi-
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skich na Śląsku, zawiadamiając, że wkrótce 
G. Śląsk, który nazwać można „arsenałem  
Niemców", będzie bombardowany przez 
lotnictwo sprzymierzonych. N aloty brytyj­
skie na zakłady Skody w Pilznie są dosko- 
nałym przykładem zasięgu RAF.

Zgon prof. Bronisława Malinowskiego
Zaledwie w kilka godzin po uroczystości 

otwarcia Polskiego Instytutu Naukowego w 
Nowym  Jorku, zmarł nagle w nocy 1 O ma­
ja wielki uczony polski śp. prof. Bronisław  
Malinowski, sławny antropolog, znany z 
licznych swych wypraw i dzieł naukowych. 
U rodzony w 18 8 4  r. w Krakowie, syn pro­
fesora Uniwersytetu Jagiellońskiego, od 
szeregu lat osiadł w Stanach Zjednoczonych  
i wykładał na licznych uniwersytetach. O- 
statnie swe lata poświęcił sprawie polskiej.

Śmierć M ieczysława Mastka 
Dn. 13 b. m. odbył się w Londynie po­

grzeb M ieczysława Mastka, działacza r l b. 
W  pogrzebie wzięli udział Prezydent Rze­
czypospolitej, wódz naczelny gen. Sikorski, 
który trumnę zmarłego udekorował Krzy­
żem W alecznych, członkowie rządu oraz 
liczne organizacje.

W ystawa polska w Londynie 
W ystawa polska w Londynie, wyobraża­

jąca rolę kobiety polskiej w obronie kraju, 
ścdaga tłumy publiczności brytyjskiej. W y- 
stawa obfituje w obrazy i zabytki, ilustru­
jące postacie historyczne kobiet polskich 
od czasów najdawniejszych aż po dzień 
dzisiejszy. Obecnie wiele kobiet polskich  
wchodzi w skład załóg, pełniących służbę 
przy działach plot., a jedna z nich wstąpiła 
do brytyjskiej służby transportu lotniczego.

KRONIKA ZAGRANICZNA
FRONT NIEMIECKO-ROSyJSKI DRGNĄŁ  

Ofensywa niemiecku na półwyspie Kercz
W ielom iesięczne obustronne przygotowa­

nia do tegorocznych operacyj w iosennych  
na froncie wschodnim, wyładowały się 
chwilowo w dwóch uderzeniach na połud­
niowym odcinku frontu, jednym niemieckim  
i drugim sowieckim. Jedne i drugie operacje 
objęły określone tylko odcinki. Dn.  ̂ 12 b. m. 
ogłosiło naczelne dowództwo niemieckie ko­
munikat specjalny, w którym doniosło o roz- 
poczęciu w dn. 8  bm. wielkich działań lę~ 
dowych na półwyspie Kercz, popartych  
współdziałaniem zmasowanych niemieckich  
sił lotniczych. Obronę półwyspu określono 
jako bardzo zaciętą na głęboko uszerego­
wanym i świetnie umocnionym system ie 
pozycyj. W krótce potem doniosło naczelne 
dowództwo niemieckie o okrążeniu wojsk 
sowieckich, wzięciu do niewoli 4 0  tys. jeń­
ców i ostrym pościgu za cofającym  się ku 
riraslu i cieśninie Kercz nieprzyjacielem. 
Dalsze komunikaty doniosły, że miasto 
wraz z portem zostało zdobyte w dniu 16  
bm. Akcja ta trwała więc - mimo niewiel­
kich rozmiarów zaatakowanego odcinka 
nieprzyjacielskiego (ok. 100 km. kw.) —- 
cale 8  dni, trwała więc znacznie dłużej, ani­
żeli analogiczne działania w jesieni ub. roku, 
kiedy tenże sam półwysep opanowany zo- 
s ał w czasie o połow ę prawie krótszym i 
iylko przez oddziały wysunięte w toku po­
ścigu za nieprzyjacielem, znajdującym się w 
odwrocie. Pomimo więc porażki czerwonej 
armii, należy stwierdzić, że jej siła oporu 
poważnie wzrosła.

N ieznane są zresztą rozmiary tej porażki, 
ponieważ naczelne dowództwo sowieckie 
skąpo informuje o przebiegu bitwy o pół­
wysep. 13 bm. przyznało ono, że naskutek 
liczebnej przewagi nieprzyjaciela, wojska

sowieckie wycofały się po stoczeniu gwał­
townych walk obronnych na nowe pozycje; 
zaprzeczyło ono jednak stanowczo ogłoszo­
nym jirzez dowództwo niemieckie stratom  
rosyjskim w jeńcach, stwierdzając, że od­
wrót rosyjski dokonał się w zupełnym po­
rządku. W  walkach o półw ysep użyto m. in. 
brytyjskiego i amerykańskiego sprzętu pan­
cernego. Ile jest prawdy w zapizeczeniu so­
wieckim, jakoby miasto i port nie zostały  
jeszcze zajęte, nie wiadomo.

Przeciwuderzenie sowieckie w Zagłębiu 
Donieckim

Odpowiedzią no uderzenie niemieckie na 
Kercz, jest przeciwnatarcie armij I imoszen- 
ki, rozpoczęte w chwili największego natę­
żenia walk na półwyspie, na odcinku Char­
kowa. Charakterystycznie brzmi rozkaz 
dzienny Timoszenki do wojsk sowieckich, 
którego odczytanie w dniu 12 b. m. pojrrze- 
dziło atak rosyjski. Rozkaz mówi m. in.: 

Rozkazuję moim wojskom rozpoczęcie 
d e c y d u j ą c e j  ofensywy przeciw na­
szemu śmiertelnemu wrogowi. Rozkazuję 
zawiesić nasze zwycięskie sztandary nad o- 
swobodzonymi miastami i miasteczkami. 
W eszliśm y w nową fazę wojny rosyjskiej, 
w której uwolnić musimy nasze ziemie od 
wroga.

Ofensywa Timoszenki rozpoczęła się na 
odcinku frontu długości 8 0  kim., wkrótce 
jednak wydłużył się ten odcinek do 16 0  
km. W ojska sowieckie wtargnęły na 20  do 
C O  kim. wgłęb niemieckich pozycyj obron­
ny h i znajdują się jakoby u bram przed­
mieść Charkowa. W edług informacyj z Lon­
dynu i Sztokholmu, armia Timoszenki 
flankuje Charków od południa, posunąwszy 
się pod Łozowaję, odległą o 7 0  km. od 
miasta. Ruch ten ma przeciąć łączność mię-
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dzy wojskam i niem ieckim i, broniącym i 
C harkow a i pozycjam i niem ieckim i, b ieg­
nącym i bardziej na  południu. Zajęcie C h ar­
kowa i przerw anie kom unikacyj z arm ię 
niem iecką na K rym ie, unicestw iłoby skutki 
zajęcia półw yspu Kercz.

K om unikat sowiecki, w ydany z 17 na 18 
bm. o północy, reasum uje wyniki 5 -dnio- 
w ych walk w Zagłębiu Donieckim . S tra ty  
niem ieckie na tym  odcinku w yniosły 12 tys. 
zab itych  i 1 2 0 0  jeńców. W  pierw szym  ataku  
w ojska sowieckie przerw ały  w ysunięte linie 
obronne nieprzyjaciela. O d  12 — 16  b. m. 
odbito 3 0 0  m iejscow ości i w targnięto 20  
— 6 0  km. w głąb  pozycyj niem ieckich. 
R osjanie zdobyli 3 6 5  czołgów  niem ieckich, 
niszcząc 400 , zdobyli 1 8 8  m oździerzy, ni­
szcząc 33 , zdobyli 3 7 9  dział, niszcząc 2 18 , 
zdobyli 9 0  sam ochodów  ciężarow ych, ni­
szcząc 700 . Lotnictw o m yśliwskie w raz z 
a riy le rią  przeciw lotniczą zestrzeliły 147  
sam olotów  niem ieckich. O grom ne ilości 
am unicji arty lery jsk ie j i pocisków  karab i­
now ych w padło w ręce wojsk sowieckich, 
w o jska  sowieckie posuw ają się w k ierun­

ku na Paw łow grad, położony na zachód od 
C harkow a, łam iąc rozpaczliw y opór wojsk 
niem ieckich, bezustannie kon tra takujących . 
D owództwo niem ieckie odcinka usiłu je pow- 
s rzym ać akcję sow iecką, rzucając  m. in. 
napow ietrzne desan ty  na ty ły  sowieckie, 
p k w id u je  je  tam  jednak bardzo skutecznie 
kaw aleria kozacka. Do obrony  najbardziej 
zag rożonych  odcinkow  używ a dowództwo 
niem ieckie jednostek włoskich i rum uńskich.

Bitwa o C harków  jes t typow ą bitw ą pan ­
ce rn ą  na ogrom ną skalę. Celem  ofensywy 
Tim oszenki jes t — w edług re lacy j m os­
kiew skich — uniem ożliw ienie N iem com  u- 
życia rezerw  pancernych , p rzygotow anych  
do ofensyw y na odcinku południow ym . Ti- 
m oszenko rzuca do natarc ia  jednostk i p an ­
cerne  typu  „W oroszyłow  “, nazyw ane 
, pancernikam i lądow ym i' (są to  największe 
ty p y  czołgów ) oraz 50-tonow e czołgi b ry ­
ty jsk ie  i am erykańskie. M imo skoncen tro ­
wania przez dow ództw o niem ieckie znacz­
nych  sił lo tnictw a, zdołali R osjanie u trzy ­
m ać przew agę w pow ietrzu. O  gw ałtow noś­
ci bitwy pancernej św iadczą stra ty . N iem cy 
rzucili na jednym  z odcinków  bitwy do lo­
kalnego przeciw natarcia  120 czołgów , z 
k tó rych  zniszczono 59. W edług  pew nych 
źródeł uderzy ła  milionowa arm ia sowiecka 
na dwa korpusy  niem ieckie, 6 -ty  i 1 7-ty. 
N ajw iększe s tra ty  poniosła do tąd  niedawno 
sprow adzona z F rancji 13 -ta  dyw izja nie- 
n recka .

K om entarz w ojskow ych kół tureckich
W ojskow e koła w A nkarze kom entu ją  

położenie na południow ym  odcinku frontu 
w schodniego w następu jący  sposób: w praw ­
dzie zajęcie K erczu zbliża w ojska niem iec­
kie na odległość 10  kim. od brzegu  kau­

kaskiego, bezpośrednie jednak uderzenie 
nastąpi za miesiąc lub pó łto ra , poniew aż o- 
fensyw a na Kuukaz m usi rozpocząć się jed­
nocześnie z dw óch kierunków, m ianowicie z 
K erczu oraz z re jonu  R ostow a, wzgl. Tagan- 
rogu. U derzenie tylko z K erczu naraziłoby  
N iem ców  na duże niebzpieczeństw o. Sztab 
sowiecki, o rien tu jąc się w sytuacji, up rze­
dził ofensywę niem iecką uderzeniem  na 
C harków . W  ciągu  kilku dni dow iem y się, 
jak właściwie p rzedstaw ia się sy tuac ja  w oj­
skowa na tym  odcinku frontu. F ak tem  jed ­
nak jest, że R osjanom  chodziło o uniem ożli­
wienie koncen tracy j niem ieckich w tym  re ­
jonie, że uderzenie sowieckie m a więc ch a­
rak te r czysto  defensywny.

N a innych odcinkach fron tu  w schodniego
R eszta fron tu  w schodniego trw a w bezru ­

chu, przeryw anym  tylko lokalnym i działa­
niam i na m ałą skalę. N ajsiln iejsze walki to ­
czą się nadal na pó łnocnym  odcinku, w re ­
jonie Kalinina, szczególnie jednak  L eningra­
du, gdzie N iem cy czynią ostatn ie  p rzy g o to ­
wania do po tężnej ofensyw y, g rom adząc 
o lbrzym ią arm ię. G w ałtow ny pojedynek  a r­
tyleryjski, w k tórym  w alny udział b io rą  b a ­
terie  K ronstad tu  i działa kotw iczących w ■ 
bazie ciężkich jednostek  m orskich  floty so­
wieckiej, jes t bardziej w ym ow nym  — obok 
walk napow ietrznych — objaw em  działań 
bojow ych.

T rasa sow iecka rozp isu je  się szeroko o 
działającej na ty łach  niem ieckich specjaln ie 
przygotow anej „arm ii narodow ej", stw o­
rzonej z przeszkolonych oddziałów  p a rty ­
zanckich, zasilanych grupam i wojsk reg u la r­
nych. A rm ia ta m a w niedługim  czasie ode­
g rać  pow ażną rolę i jakoby  już rozpoczęła 
operacje  na wielką skalę.

Znaczenie pom ocy aliantów  dla Rosji
W  Kujbyszew ie podano oficjalnie do wia­

dom ości, że posiłki b ry ty jsk ie  i am erykań­
skie w sprzęcie lotniczym , pancernym , a r ty ­
leryjskim  i innym  nadchodzą do R osji reg u ­
larn ie  i w coraz w iększych ilościach. D zien­
nik „K rasnaja  Zwiezda" ogłosił w ażną wia­
dom ość, że na froncie w schodnim  nie p o ja ­
wił się żaden now y typ  niem ieckich sam o­
lotów m yśliwskich. P rzyczyną tego jest — 
zdaniem  dziennika — n ieustająca ofensyw a 
lotnictw a bry ty jsk iego  na zachodzie. C ięż­
kie jego  ataki na niem ieckie w ęzły kom u­
nikacyjne, stanow ią wielką pom oc dla czer­
wonej arm ii. Z F inlandii napływ ają w iado­
mości o dużym  zaniepokojeniu w śród s ta ­
cjonu jących  tam  wojsk niem ieckich, z po ­
w odu nie nadejścia  posiłków  i sp rzę tu  z Lu­
beki i Rostoku.

G łów nym  punktem  w yładunkow ym  sprzę­
tu  b ry ty jsko  - am erykańskiego dla Rosji, 
jest M urm ańsk. K onwoje b ry ty jsk ie , p ły n ą­
ce do M urm ańska, są  ostatn io  stale a tako ­
wane p rzed  nieprzyjacielskie jednostk i pod-
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w odne i naw odne. W edług  kom unikatu  ad ­
m iralicji b ry ty jsk ie j, konw oje b ry ty jsk ie  
toczy ły  przez 4 dni walki z kom binow anym i 
niem ieckim i siłam i m orsko - lo’niczym c 
N a szlaku p łynął wówczas konw ój bry ty jsk i 
z A nglii do M urm ańska, d rug i w racał z 
M urm ańska do portów  b ry ty jsk ich . Z kon­
woju, p łynącego  do B rytanii, zdołali N iem ­
cy zatopić I sta tek  transportow y , natom iast 
zatopili 3  sta tk i z konw oju, p łynącego  do 
M urm ańska, a takow anego 3 -k ro tn ie  przez 7 
kontrtorpedow ców  i bom bow ce nurkujące. 
9 0  p rocen t ładunku  do tarło  jednak  do p o r­
tu  rosyjskiego. P lo ta  b ry ty jska  strac iła  na­
tom iast 10 -tys. tonow y krążownik.

CHURCHILL DO N A R O D U  
BRYTyJSKIEGO 

W  2-gą  rocznicę objęcia szefostw a rządu
Dn. 10  m aja, w d rugą  rocznicę objęcia 

teki p rem iera  rządu bry ty jsk iego , w ygłosił 
C hurchill przem ów ienie radiow e, skierow a­
ne do narodu  bry ty jsk iego . P rem ier C h u r­
chill mówił m. in.:

Dziś m inęły 2 lata, odkąd służę narodow i 
b ry ty jsk iem u, jako  pierw szy m inister Jego  
Królewskiej M ości. B rzem ienny w w ydarze­
nia okres, k tó ry śm y  przeżyli, pełen by ł 
is to tnych  i wielkich tro sk  i wysiłków, n iepo­
wodzeń i rozczarow ań. 2  la ta  tem u N iem ­
cy  rzucili się na H olandię i Belgię, w krótce 
potom  spad ła  na nas klęska F rancji i ohyda 
kap itu lacji ów czesnego rządu  francuskiego. 
M ussolini uw ażając, że nadszedł czas na 
łatw y i tan i tryum f, wbił szty let w plecy 
F rancji, w ierząc, że szty let ten wbije za ra ­
zem w plecy skazanej na zagładę Anglii. 
W ielka B ry tan ia  pozostała  w walce osam ot­
niona. Ćwierć m iliona naszych  żołnierzy 
wraz z now oczesnym  sprzętem  w ojennym , 
s tracone zostało na kontynencie. W yspa 
nasza by ła  wówczas n ieuzbrojona, w obli­
czu po tężnych i zw ycięskich N iem iec i w 
obliczu n iezużytych sił Italii, uw ażanej je­
szcze za m ocarstw o pierw szego rzędu. W y ­
spom  bry ty jsk im  groziła  inwazja, M orze 
Śródziem ne zostało dla A nglii zam knięte, a 
jako  d roga m orska pozostał tylko szlak 
P rzylądka D obrej N adziei, gdzie sta ł na 
s traży  afrykański gen. Sm uths. N asze nie­
liczne i źle uzbro jone siły w Egipcie i S uda­
nie skazane by ły  niem al na zagładę. C ały  
świat, a z nim  i nasi najlepsi przyjaciele, są­
dzili, że nadszedł koniec W . Brytanii. W  tej 
pełnej g rozy  i nam aszczenia godzinie byliś­
m y w szyscy złączeni. W ytrw aliśm y dzięki 
tem u. Mnie p rzypad ło  w udziale stać  się wy­
razicielem  uczuć i woli narodu  bry ty jsk iego  
w tym  najkry tyczn iejszym  okresie dziejów. 
Był to  d la mnie zaszczyt niezw ykły, za­
szczyt, k tó ry  mi n igdy od jętym  nie będzie. 
Przez cały  rok po upadku F rancji W . B ry­
tania trw ała  osam otniona, trzym ając jednak 
wysoko sz tandar wolności, podsycając  pło­
mień nadziei całego świata. W  tym  czasie

podbiliśm y im perium  włoskie, uw olniliśmy 
A bisynię, udzieliliśm y i udzielam y wciąż 
skutecznej ochrony  Palestynie, Syrii, Per­
sji, Irakowi, b ron iąc ich p rzed  niem ieckimi 
zakusam i. Śpiesząc na pom oc bohatersk ie j 
G recji, ponieśliśm y dotkliwe porażki.

W alka m oże być tylko zw ycięska
Zw racając się z kolei do przyszłości, p re ­

m ier C hurchill rzucił py tan ie: jak  stoim y
dz is ia j ' „C zy ktokolwiek bądź wątpi, że — 
jeżeli tylko okażem y się tego godni — p rzy ­
szłość od na tylko będzie zależeć i nasze 
d łonie ją  ukształtu ję? W  tej wojnie, jak i w 
ostatn iej, poprzez wiele niepow odzeń i klęsk 
idziem y do ostatecznego  zw ycięstwa. A by je 
osiągnąć, trzeba nam  tylko m ocy i w ytrw a­
łości. Dziś nie jesteśm y już nieuzbrojeni. 
Przeciwnie. W . B rytania uzbro jona jes t do ­
brze. N ie jesteśm y sami. Dziś w alka może 
się skończyć w jeden  sposób — naszym  
zwycięstwem . K iedy ten koniec nastąpi, jak 
to  zwycięstwo w ywalczym y, tego  dziś po- 
YÓedzieć nie m ogę, ale gdy  ogarn iam  m yślą 
ogrom  zasobów, jakim i rozporządzam y, 
m usim y iść w przyszłość z coraz większą 
w iarą w potęgę tych  sił, k tó re  dziś zam ie­
niam y na broń. Przez cały  okres tego  osa­
m otnienia W . B rytania w zrastała  wciąż w 
si:ę, a  przecież by ł tuki okres, że trzeba b y ­
ło wielkiej śm iałości, aby  przepow iedzieć 
w yraźnie, jak  zdołam y tę w ojnę w ygrać. 
A le i tym  razem , jak ty lekroć, w dziejach 
naszej W yspy , zachow aliśm y stanow czość i 
n ieugiętość — upór, jeśli chcecie — w wal­
ce z iyranem  E uropy.

K atastrofalne b łędy Niemców
I tak doczekaliśm y się chwili, gdy  ty ran  

popełnił ka tastro fa lne  dla siebie b łędy , bo 
dyk ta to rzy , tak  jak  dem okracje  i rządy 
parlam en tarne , popełn ia ją  czasem  błędy. 
H istoria dojdzie jeszcze k iedyś do wniosku, 
że mimo w szystkich sw ych przygotow ań i 
daw no opracow anych  planów , w łaśnie dyk­
ta to rzy  popełnili większe b łędy, niż te  de­
m okracje, na k tó re  Oni napadli. N aw et sam 
H itler czasam i się myli. W  czerw cu ubie­
głego ro k u  bez najm niejszego pow odu, ła- 
m 'ąc  pak t n ieagresji z R osją, dokonał on in­
wazji na ziemie rosyjskie. M iał w tedy n a j­
po tężniejszą arm ię św iata, zahartow aną w 
bojach, pe łną  n ieprzerw anych  sukcesów, 
w yposażoną w najnow ocześniejszy sprzęt 
i niezliczoną ilość am unicji. M iał po sw ojej 
s ronię tę  korzyść, jaką  zapew nia zaskocze­
nie i napaść. O peru jąc  tym  wszystkim, 
pchnął N iem ców  i m łodzież niem iecką na 
Rosję. W alczący pod  wodzą S talina R osja­
nie ponieśli s tra ty  tak wielkie, jakich  w tak 
kró  krm okresie czasu nie poniósł w historii 
żaden kraj, a  przecież R osja się ostała. Tak 
jak  W . B rytania, R osja postanow iła w y­
rwać. O brońcy  obficie zrosili krw ią swą 

ziemię rodzinną i nie ustali w walce z w ro-
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Łfiem. O d pierw szej chwili ataku  na Rosję, 
gdy  nikt nie m ógł jeszcze przewidzieć, jaki 
obró t p rzy jm ę wypadki, W. B rytania zawię- 
zala z R osję braterstw o broni i zaw arła u ro ­
czysty  pakt, zm ierzajęcy do zniszczenia hi­
tleryzm u i w szystkich jego  dzieł.

W tedy  H itler popełn ił d rug i swój wielki 
błąd , bo zapom niał o zimie; a jak wiemy, w 
Rosji byw aję zimy. Przez wiele m iesięcy pa- 
n u ję  tam  wielkie m rozy i zalegaję  śniegi. 
Ale H itler zapom niał o rosyjskiej zimie. 
N ikt nie m oże wiedzieć z całą  pew nościę, 
ile milionów N iem ców  zginęło już w Rosji 
i w zim owych rosyjsk ich  śniegach, ale na- 
pew no w yginęło ich tam  więcej, niż w cza­
sie 4  lat ostatn iej wojny. Jednak  szaleńcza 
żądza krwi i podbojów  jes t w H itlerze tak 
wielka, a jego  władza rozporządzania ży­
ciem  w szystkich N iem ców  tak potężna, że 
jeszcze niedaw no w ystąpił on wobec swego 
narodu  z zapew nieniem , że na p rzysłę  zime 
jego  w ojska będę lepiej odziane, a  parow o­
zy lepiej przygotow ane do znoszenia m ro ­
zów rosyjskich. W  ten sposób p rzyznał się, 
że nie w ierzy w szybki koniec w ojny, a  to 
jego  ośw iadczenie zm roziło serca  w naro ­
dzie niem ieckim , jak  powiew rosy jsk iej zi­
my. Pew nę jes t rzeczę, że w ojska sowieckie 
sę  obecnie silniejsze niż rok tem u. H itler 
musi się z tym  liczyć. Musi się rów nież li­
czyć z faktem , że na ty łach  wojsk ma E u ro ­
pę w ygłodzoną i zakutą w kajdany, gdzie 
p lu tony  egzekucyjne niem ieckie czynne są 
nieustannie. Europ.ą, k tó ra  nauczy ła  sie nie- 
nawidzieć h itleryzm u więcej, niż cokolwiek 
w dziejach ludzkości. Jes t to E uropa do j­
rzała do buntu , gd y  tylko wybije godzina.

N adchodzi czas poku ty  dla narodu  
niem ieckiego 

Ale H itlerow i grozi nie tylko ta  E uropa; 
g rożę mu S tany  Zjednoczone; g rozi mu 
Królewskie Lotnictw o B rytyjskie, k tó re  już 
się do niego zabrało. O statn i rok w ojny 
światowej cechow ać będzie b ry ty jsk a  i a- 
m erykańska ofensyw a lotnicza na Rzeszę. 
Teraz, gdy  arm ie niem ieckie krwawię się i 
kruszę na 3 tys. kilom etrow ym  froncie ro ­
syjskim , gdy  społeczeństw o Rzeszy dowia­
duje się o setkach tysięcy rannych , teraz 
w łaśnie jes t czas, by o tw orzyć narodow i 
niem ieckiem u oczy na całą ohydę jego 
władców, niszcząc na oczach N iem ców  ten 
przem ysł i te  po rty , k tó re  niezbędne sa 
Rzeszy do prow adzenia wojny.

N iem iecka p ropaganda  s ta ra  się apelow ać 
do bry ty jsk ie j opinii publicznej, aby  te g roź­
ne środki walki zarzucić, zdaniem  N iem iec 
bom bardow anie jest bowiem w yłącznym  
m onopolem  H errenvolku. H itler wzywa tu 
nawet na pom oc uczucia ludzkości. Jaka  
szkoda, że tak późno następu je  to naw róce­
nie. Jaka  szkoda, że nie nastąp iło  ono przed 
zbom bardow aniem  W arszaw y, p rzed  m asa­
krę 20  tys. H olendrów  w bezbronnym  R ot­

terdam ie, p rzed  krwawą zem stą nad Bel­
gradem , m iastem  otw artym ".

O m aw iając dalej rozw ój b ry ty jsk ie j ofen­
syw y pow ietrznej, C hurchill ośw iadczył: 
„M am y d ługą listę m iast niem ieckich, będą­
cych siedzibę w ażnego przem ysłu  w ojen­
nego. N aszym  obowiązkiem jest p o trak to ­
wać je tak jak Lubekę, R ostock i wiele in­
nych miast. L udność cyw ilną tych  m iast 
m ożna łatwo zabezpieczyć. W ystarczy , je ­
śli opuści ona ośrodki p rzem ysłu  w ojenne­
go, porzucając w nim pracę. W  ten  sposób 
naród  niem iecki będzie m iał okazję do me­
dy tac ji i pokuty , rozpam iętyw ujac te m aso­
we egzekucje, k tóre narzucił tylu daw nym  
i kultu ralnym  narodom  Europy".

Oko za oko
W  dalszym  ciągu p rem ier C hurchill po­

wiedział: „Jes t jeszcze jedna ważna spraw a, 
k tórą  tu  m uszę poruszyć. Rząd sowiecki 
w yraził wobec rzędu  b ry ty jsk iego  pogląd , 
że w obecnej ofensywie N iem cy, kierując 
się rozpaczą, uży ją  gazów  bojow ych prze­
ciw wojsku i ludności Rosji. W . B rytania 
jest stanow czo zdecydow ana nie uciekać się 
do tej odrażającej broni, o ile nie uży ją  jej 
N 'em cy. Z nając jednak tych  w spółczesnych 
Hunnów, nie zaniedbaliśm y przygotow ań w 
te j dziedzinie na og rom ną skalę. W obec nie- 
sprow okow anego użycia gazów  bojow ych 
przeciw  naszem u rosyjskiem u aliantow i u- 
ważać będziem y, że zostały  one uży te  w 
walce przeciw  nam . Jeżeli p rzekonam y się, 
że jest to now y gw ałt H itlera, w yzyskam y 
naszą wciąż rosnącą  przew agę lo tniczą na 
zachodzie, aby  w ojnę gazow ą zastosow ać 
w jak najszerszej skali przeciw  obiektom  
wojskow ym  Rzeszy. N iech więc H itler w y­
biera, czy chce, aby  ofensywa lotnicza s ta ­
ła się jeszcze straszliw szą niż dotąd".

O drugim  froncie w Europie
Z wielu stron  nalegają na nas, aby  prze­

prow adzić ofensywę na kontynencie E uro ­
py i tym  sam ym  stw orzyć drug i front. N ie 
m ogę, oczywiście, ujaw niać naszych  p la ­
nów, ale w itam  z zadowoleniem  bojow y 
duch narodu bry ty jsk iego . Ten sam  duch 
ożywia i cały  n aród  am erykański. W  tym  
duchu działając, uw ażaliśm y za stosow ne 
przedsięw ziąć kroki, by  uchronić M adaga­
skar p rzed  zaborem  w roga, wobec słabości 
ludzi V ichy, którzy  już ty le zła w yrządzili 
nam  w Indochinach. V ichy, będące w szpo­
nach niem ieckich, podniosło teraz wielką 
wrzawę protestu . Ale ta F rancja , k tóra  oka­
zała^ swe praw dziw e oblicze w St. N azaire 
i k tóra pow stanie kiedyś z w łaściwą m ocą, 
ta  F ranc ja  nas rozum ie.

A teraz nieco o innej, m niejszej w yspie— 
Malcie. N a razie gw ałtow ne ataki n ieprzy­
jacielskie na M altę ustały. W ygląda na to, 
że wielka liczba sam olotów  nieprzyjaciel­
skich p rzerzucona została na wschód. Jeżeli
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tak, to g igan tyczna walka pow ietrzna nad 
M altą, w k tó re j w róg użył tak potężnych sił 
i dla k tó re j pośw ięcił ty le  cennych, po trzeb ­
nych mu m aszyn, jest ostatecznie przez nas 
w ygrana.

„...stanie się wcześniej, niż sądzim y"
Mówiąc dalej o Japonii, p rem ier C h u r­

chill ośw iadczył: „Praw da, że Japon ia  k o rzy ­
sta jąc  z tego , że A nglia zajęta b y ła  gdzie 
indziej, a  S tany Z jednoczone uczyniły  w szy­
stko, aby do końca zachow ać pokój, zag ra­
biła wielkie obszary  i wielkie łupy na a r ­
chipelagu Indii W schodnich  o wiele łatw iej 
i szybciej, niż m ożna się było  spodziewać. 
O becnie jednak Japon ia  przekona się, że 
opór sprzym ierzonych  na w szystkich fron­
tach  będzie wciąż w zrastać. Japon ia  nie m o­
że sobie pozwolić na tak wielkie s tra ty , ja ­
kie poniosła w bitwie m orskiej u W ysp  
K oralow ych. N ie w ątpię, że po tęga  m orska 
W. B rytanii i A m eryki pow strzym a japońską 
agresję , że p rzy tłaczająca  i wciąż w zrasta­
jąca  po tęga  lotnicza, oraz um iejętne działa­
nie na lądzie, u trzym ają  n ieprzyjaciela w 
szachu, a jeżeli H itlerowi zdarzy się coś złe­
go w Europie, stanie się to  wcześniej, niż 
sądzim y".

P rem ier C hurchill zakończył sw oją m o­
wę radiow ą wezwaniem do narodu  b ry ty j­
skiego o w iarę w zwycięstwo: „Przesyłam
Wam dzisiaj słowa radosnej o tuchy, na  k tó rą  
zasługujecie i k tó rą  fakty uzasadniają. Tak 
czy inaczej, idziemy naprzód  śm iało aż do 
końca. Z pom ocą Bożą w ykonam y nasz o- 
bow iązek przyw rócenia wolności w E uro ­
pie, bo takie, a  nie inne jes t nasze zadanie".

E cha mowy C hurchilla
P rasa  i rozgłośnie całego św iata zajm o­

wały się żywo m ową prem iera  C hurchilla, 
pośw ięcając je j wiele uwagi.

Przez prasę  am erykańską i Common* 
w ealthu określona ona została zgodnie ja ­
ko „pierw sza op tym istyczna wypowiedź".

N iem iecka opinia publiczna dotychczas 
nie została poinform ow ana o ostrzeżeniu 
C hurchilla , że W . B ry tan ia  uży je  gazów  bo­
jow ych w a takach  lo tn iczych na obiekty 
w ojskowe w N iem czech, jeżeli N iem cy za­
s to su ją  tę  straszliw ą b roń  przeciw  R osji So­
wieckiej. W  2 4  godziny po przem ów ieniu 
C hurch illa  radio  niem ieckie ogłosiło fałszy­
we spraw ozdanie z tego  przem ów ienia, we­
d ług  k tórego C hurchill m iał powiedzieć, iż 
arm ia niem iecka już stosu je  gazy. A jencja 
p rasow a „T ransocean ia" nie odw ażyła się 
na sfałszow anie przem ów ienia, zaznaczając 
jedynie, że N iem cy będą się stosow ać do 
postanow ień p raw a m iędzynarodow ego tak 
d ługo, jak  d ługo inni będą tych  postanow ień 
przestrzegać. N iem iecki m inister spr. zag ra­
nicznych na konferencji p rasow ej ośw iad­
czy ł zebranym  dziennikarzom , że „spraw a

użycia gazów  bojow ych jest zagadnieniem  
czysto  wojskowym".

C ripps o drugim  froncie w Europie
Zagadnienie u tw orzenia d rugiego frontu 

w Europie, było tem atem  przem ówienia, 
w ygłoszonego przez St. C rippsa w Bristolu. 
Podobnie jak C hurchill w yraził C ripps du ­
że zadow olenie z ofensyw nego nastro ju , 
panu jącego  w Anglii. N astró j ten  jest p rzy ­
czyną zdenerw ow ania w N iem czech, k tóre  
w zrośnie w ielokrotnie, gdy duch ofensywy 
przybierze realne kształty . W yjaśn ien ia  
rządów  am erykańskiego i angielskiego na 
tem at u tw orzenia d rugiego fron tu  w E uro ­
pie, m uszą być z konieczności ograniczone 
ze względu na tajem nicę wojskową. Chwila 
i m iejsce przeprow adzenia tej ofensyw y nie 
m ogą przedostać się do w iadom ości państw  
osi. D latego też ośw iadczenia rządu angiel­
skiego na ten tem at m uszą być lakoniczne 
i niew ystarczające.

Poco Hess p rzybył do Anglii?
Po raz pierwszy rząd  b ry ty jsk i odsłonił 

przez m in istra  spraw  zagr. E dena rąbek ta ­
jem nicy, o taczającej zagadkow e pojaw ienie 
się H essa w W . Brytanii. W ygłaszając  p rze­
mówienie na tem at pow ojennego u stro ju  
św iata, stw ierdził Eden, że udział N iem ­
ców w odbudow ie św iata pow ojennego za­
leży od ich obecnej postaw y. Im dłużej bę­
dą N iem cy tolerow ali u siebie H itlera, tvm  
trudn ie j będzie wziąć im później udział w 
życiu narodów  i m oże nastąpić zupełna ich 
izolacja. M usim y stw orzyć siłę — mówił 
m inister Eden — ażeby zapobiec w pow o­
jennym  świecie bandytyzm ow i, łupiestw u i 
gangsterstw u. G łów ny ciężar stw orzenia tej 
siły spada  na  S tany Z jednoczońe, W ielką 
B rytanię, R osję i C hiny. Sam a siła jednak 
nie w ystarczy. M usim y stw orzyć taki sy ­
stem  w świecie, żeby w szyscy m ężczyźni i 
w szystkie kobiety  m ogły  znaleźć pracę. 
Przem ów ienie H itlera było  podzw onnem  ła­
du hitlerow skiego, k tó ry  w rzeczyw istości 
wcale nie istniał. H itler najw idoczniej jest 
pod  ciągłym  w rażeniem , że w W . B rytanii są 
ludzie, k tó rzy  gotow i by byli zaw rzeć z nim 
pokój. W  roku ub. w tym  celu przyleciał 
do A nglii R udolf Hess. K iedyś H itler zro­
zumie, że k raje sprzym ierzone n igdy nie 
zdecydują  się na zaw arcie z nim  pokoju. 
W olni m ężczyźni, wolne kobiety naszego 
narodu  nie w ejdą n igdy w żadne porozu­
mienie z ludźm i reżim u hitlerow skiego.

Sondow anie możliwości negocjacy j 
pokojow ych?

Da W aszyng tonu  nadeszły  wiadom ości, 
co do k tó rych  narazie copraw da brak  szcze­
gółów. Mówią one, że w ostatn iej rozm o­
wie, odbytej z am b. Leahy, zapytyw ał La­
val, na jakich  w arunkach skłonni byliby 
sprzym ierzeni zaw rzeć pokój porozum ienia,
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Laval m iał ośw iadczyć, że w skład  ew entual­
nej kom isji do rokow ań w szedłby ze strony  
N iem iec praw dopodobnie m arsz. G oering, 
generałow ie niem ieccy oraz kierownicze 
osobistości z niem ieckich sfer p rzem ysło­
wych.

Luftwaffe straciła  sw ą przew agę
Znaczenie lotnictw a niem ieckiego jako 

czynnika, k tó rem u N iem cy do tąd  w głów ­
nej m ierze zaw dzięczały swą przew agę mi­
lita rną  nad  sprzym ierzonym i, zostało bez­
pow rotnie złam ane. N ie ma już takiej siły 
na świecie, k tó raby  m ogła odrodzić tę p rze­
wagę; przesunęła  ona się zdecydow anie na 
stronę  sp rzym ierzonych  i w przyszłości 
potęgow ać będzie się po tej stron ie  coraz 
w yraźniej. W szelkie zapew nienia H itlera, że 
każdy nalo t b ry ty jsk i na N iem cy lotnictwo 
niem ieckie odpłaci B rytyjczykom  z wielo­
k ro tn ą  naw iązką, należą już bezpow rotnie 
do rzędu bajek. N iezdolność lotnictw a nie­
m ieckiego w spełnianiu m isji odwetowej, 
ilu stru ją  najdow odniej liczby. W  okresie 
od 23  — 29  kw ietnia br. włącznie zrzuciła 
Luftwaffe na A nglię 2 2 5  ton bom b. W  tym  
sam ym  czasie rzucił R A F na N iem cy, bez 
uw zględnienia terenów  okupow anych, z gó ­
rą  1 3 0 0  ton  bom b, czyli sześć razy  tyle. 
N ajw iększa form acja bom bow ców  niem iec­
kich w ostatn ich  lo tach  odw etow ych liczyła 
50  m aszyn, k tó re  zaatakow ały Bath. M ia­
sto  Jo rk  zaatakow ało tylko 2 0  m aszyn. Z 
5 0  m aszyn nad Bath, zestrzelono 11. RAF 
w ysyłał w tym  sam ym  czasie kilkaset bom ­
bowców na N iem cy. W  nalo tach  odw eto­
w ych do 1 m aja b. r. tracili N iem cy 1 sa- 
m olt na 13 ton  zrzuconych bom b, gdy 
RA F, operu jący  znacznie w iększym i siłam i 
i na daleko dłuższych dystąnsach  trac ił 1 
sam olot na 3 0  ton zrzuconych bomb.

K om unikat dow ództw a niem ieckiego po­
dał s tra ty  Luftwaffe w lo tach odw etow ych 
na A nglię za 10  dni po 3i bm. na 4o  m a­
szyn. C yfra  ta  jes t praw ie dw ukrotnie więk­
sza od szacunku dow ództw a R A F, k tóre w 
oficjalnym  kom unikacie s tra ty  niem ieckie 
oceniło na 25 m aszyn. Z pośród  3 0  m a­
szyn niem ieckich, k tó re  w nocy z 3 na 4 
bm. operow ały  nad  A nglią, zestrzelono 7, 
czyli 2 0  procent.

F lo ta  niem iecka pod bom bam i R A F
Do L ondynu nadeszły  relacje  świadków o 

ostatn im  nalocie na flotę niem iecką w 
T rondheim ie. R elacje te  mówią, że okręty 
w ojenne, kotw iczące w A afiordzie, zostały  
zaatakow ane bardzo skutecznie, a baza nie­
m ieckich łodzi podw odnych zniszczona. 
Z burzone zostały  baterie  p rzybrzeżne, b ro ­
niące dostępu do fiordu, sp łonęły  też ko­
szary  wojskowe. W  jednym  7. budynków  
koszarow ych zginęła w iększość przebyw a­

jących  tam  żołnierzy niem ieckich. Spłonęły 
też hangary  lotnicze i m agazyny benzyny. 
M iasto, poza dzielnicą portow ą, nie ucier­
piało. W  ataku na T rondheim  b ra ły  udział 
m. in. 4 -m otorpw e bom bow ce typu  „S ter­
ling".

Zwiad lotniczy stw ierdził, że pancerniki 
niem ieckie „S charnhorst i „G neisenau 
oraz krążow nik „Prinz E ugen" są poważnie 
uszkodzone i w ym agają dużych napraw . 
„G neisenau" znajdu je  się w G dyni. Zdjęcia 
io nicze stw ierdziły, że cała przednia część 
okrętu  jes t poważnie uszkodzona. „Scharn- 
ho rs t"  znajduje się w Kilonii, a  „Prinz Eu­
gen" w Trondheim . Kilonia i 1 rondheim  
by ły  ciężko bom bardow ane, wobec czego 
oba okręty  doznały  praw dopodobnie dal­
szych uszkodzeń, poza doznanym i już w 
Breście i w czasie p rzepraw y przez kanał 
La M anche. „Prinz E ugen" to rpedow any by ł 
ponadto  przez b ry ty jsk ą  łódź podw odną 
„Triden".

N a w odach norw eskich trafiony  został 
bom bą b ry ty jsk ą  i podpalony 10-tys. tono ­
wy sta tek  niem iecki, p łynący  pod eskortą  
trzech  kontrtorpedow ców . Bombowiec b ry ­
ty jski zaatakow ał n ieprzyjaciela w odległo­
ści ok. 2 0 0  m. od w ybrzeży w ogniu a r ty ­
lerii nabrzeżnej i konw ojujących kno trto r- 
pedowców. Trafiony został nie tylko s ta ­
tek, lecz zm uszone zostały  do m ilczenia 
i działa nadbrzeżne. W  nocy na 8  bm. zaa­
takow ały sam oloty  bry ty jsk ie  u w ybrzeży 
Holandii konw ój 12 niem ieckich statków  
zaopatrzenia. W  pierw szym  nalocie trafiono 
kilka statków , w d rugim  dalsze. Zwiad lo tn i­
czy stw ierdził, że jeden  z nich osiadł na 
mieliźnie, a  d rug i płonął. 2  sam oloty  w łas­
ne nie w róciły z w ypraw y. B rytyjskie m y­
śliwce bom bardujące zatopiły  w pobliżu 
C herbou rga  2 niem ieckie poław iacze min, a 
trzeci uszkodziły. W  nocy na  15 bm. doko­
nały  kanadyjskie  i holenderskie bom bow ce 
R A F piątego  z kolei nalo tu  na duży konwój 
niem iecki, p łynący  pod  silną eskortą  na 
w odach holenderskich. Zatopione zostały  3 
transportow ce napew no i praw dopodobnie 
3 dulsze. N ie w róciło 5 myśliwców b ry ty j­
skich. Pilot, k tórego  m aszyna w czasie walk 
stanęła  w płom ieniach, skierow ał ją  p rosto  
na sta tek  nieprzyjacielski i runął nań z p e ł­
nym  ładunkiem  bom b. P ilot zginął, a  sta tek  
niem iecki w yleciał w pow ietrze.

S tra ty  b ry ty jsk iego  lotnictw a m yśliwskiego
B rytyjskie lotnictwo m yśliwskie dokonało 

w kw ietniu 6 7  nalotów  dziennych, w tym  35  
lotów  eskortu jących ; stracono  35  m aszyn, 
8  lotników zdołało się uratow ać. W  dniu 7 
b. m. zaatakow ały  bom bow ce bry ty jsk ie  pod 
osłoną polskich m yśliwskich sam olotów  6  
razy  pó łnocną F rancję . Bombowce wróciły, 
1 sam olot m yśliwski m usiał lądow ać w og­
niu arty lerii przeciw lotniczej nieprzyjaciela.
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N A JW IĘ K S Z A  B IT W A  M O R SK A  
W  D R U G IE J W O JN IE  Ś W IA T O W E J 

Inw azja  ja p o ń sk a  A u s tra lii  u d a re m n io n a

Jak k o lw iek  c e sa rsk a  k w a te ra  ja p o ń s k a  i 
d e p a r ta m e n t m a ry n a rk i  a m e ry k ań sk ie j m il­
czę. o sz c ze g ó ła c h  b itw y  n a  w o d a ch  W y sp  
K o ra lo w y ch , to  pew n e  je s t, że b itw a  zak o ń ­
c z y ła  się  p o w a żn ę  p o ra ż k ą  flo ty  jap o ń sk ie j 
i że  w ynik  je j u d a re m n ił — co  s tw ie rd z iło  
z re sz tą  w o fic ja ln y m  k o m u n ik a c ie  ra d io  n ie ­
m ieck ie  — inw azję  A u s tra lii  p rz ez  ja p o ń ­
sk ie  s iły  zb ro jn e . F lo ta  jap o ń sk a , w y tro p io ­
n a  w p o b liżu  w ysp  S a lo m o n a , zm u szo n a  zo ­
s ta ła  do  p rz y ję c ia  b itw y  z k o fn b in o w an y m i 
m o rsk o  - lo tn iczy m i s iłam i S tan ó w  Z je d n o ­
c zo n y c h , W . B ry tan ii i A u s tra lii. W  k ilk u ­
dn io w ej b itw ie  s tra c iła  flo ta  ja p o ń sk a : 1 lo t­
n iskow iec, 1 ciężk i i 1 lekki k rążo w n ik , 2 
k o n tr to rp e d o w c e  i 4  k a n o n ie rk i. U szk o d zo - 
ne  z o s ta ły : 1 lo tn isk o w iec , 1 c iężki k rą żo w ­
nik , 1 o k rę t-b a z a  d la  w o d n o p ła to w có w  i 2 
s ta tk i tra n sp o rto w e . R o z b ita  i ro z p ro sz o n a  
flo ta  ja p o ń sk a  ro z p o cz ę ła  p o śp ie sz n y  o d ­
w ró t, ś c ig a n a  p rzez  o k rę ty  sp rz y m ie rz o ­
n y c h , k tó re  w p o śc ig u  za to p iły  łączn ie  z 
lo tn ic tw em  2  łodzie  p o d w o d n e  i 5  d u ż y ch  
tran sp o rto w có w . F a n ta s ty c z n e  d a n e  o s t r a ­
ta c h  m o rsk ich  sp rz y m ie rz o n y c h , ro zsiew an e  
p rz ez  p ra sę  ja p o ń sk ą , zo s ta ły  p rz ez  a d m i­
ra lic ję  a m e ry k a ń s k ą  z d em en to w an e , jak o  
a b su rd a ln e . Z d an iem  p ra sy  a n g lo -sa sk ie j 
b y ło  to  n a jw ięk sze  s ta rc ie  sił m o rsk ich  od 
la t 2 6 , od  p a m ię tn e j b itw y  u  w yb rzeży  
Ju tlan d ii. P re m ie r  a u s tra li jsk i o s trz e g a ł je d ­
n ak  p rz e d  z łu d zen iam i, jak o b y  n ieb ezp ie ­
czeń stw o  d la  A u s tra lii  zo s ta ło  ra z  n a  zaw sze 
zaż eg n a n e ; zo s ta ło  o n o  ty lk o  p rz esu n ię te  w 
czasie.

J a k  b o m b ard o w an o  T okio
O g ło sz o n y  w W a sz y n g to n ie  k o m u n ik a t 

o fic ja ln y  s tw ie rd za , że sa m o lo ty , k tó re  w 
dn. 1 8  k w ie tn ia  b o m b a rd o w a ły  T ok io , J o ­
k o h a m ę  i N a g o y ę , b y ły  b o m b o w cam i a rm ii 
am e ry k ań sk ie j. S a m o lo ty  lec ia ły  n a  tak  m a ­
łe j w y so k o śc i, że lo tn icy  m usieli uw ażać , 
b y  n ie  zaw adzić  o b a lo n y  zap o ro w e . W z n ie ­
c o n e  b o m b am i z ap a la jąc y m i w tv c h  m ia ­
s ta c h  p o ż a ry , trw a ły  2  dni. B o m b ard o w an o  
w a rsz ta ty  k o n s tru k c y jn e  m o rsk ie , zak ład y  
lo tn icze , w ęzły  k o le jo w e  i ró ż n e  in n e  o- 
b iek ty  w ojskow e. B ezp o śred n io  p rz e d  n a lo ­
tem  ra d io  to k ijsk ie  n a d a ło  a u d y c ję  p ro p a ­
g an d o w ą, w k tó re j tłu m a cz o n o  iu d n o śc i ja ­
p o ń sk ie j, że  ż y je  o n a  zd a lek a  o d  b o m b , w 
c iszy  i sp o k o ju , p o n iew aż  m ia s to  n ie  m oże 
b y ć  n ig d y  b o m b ard o w an e , że m iecz ja p o ń ­
sk i zd a ła  trz y m a ć  b ę d z ie  n iep rz y ja c ie la . A u ­
d y c ja  z o s ta ła  n a g le  bez  u p rz ed z en ia  p rz e r ­
w an a, a  w chw ilę  p ó źn ie j ten  sam  sp e a k e r  
o zn ajm ił lu d n o śc i T ok io , że s to lic a  Ja p o n ii 
je s t  c e lem  n a lo tu  n iep rz y ja c ie lsk ich  b o m ­
bow ców .

D alszy  o d w ró t w B irm ie
O d w ró t w B irm ie  n ie  zo sta ł jeszcze  zak o ń ­

czo n y . W o jsk a  b ry ty jsk ie  i ch iń sk ie , p o z o ­
s ta ją c e  jeszcze  n a  te ry to r iu m  b irm ań sk im , 
c o fa ją  się  k u  In d io m , lu b  ku  C h in o m . W o j­
sk a  jap o ń sk ie  p rz e k ro c z y ły  w p o łu d n io w ej 
B irm ie  g ra n ic ę  In d y j w p o b liżu  p o r tu  A k y ab  
i k ie ru ją  się  n a  p o r t  h in d u sk i C h itta g a n g , 
a  ak o w an y  ju ż  k ilk a k ro tn ie  p rz ez  lo tn ic tw o .
W  p ó łn o c n e j B irm ie w o jsk a  jap o ń sk ie  p rz e ­
k ro c z y ły  g ra n ic ę  p ro w in c ji ch iń sk ie j Ju n -  
n a n , k ie ru ją c  się  w g łą b  k ra ju . N a d e jś c ie  p o ­
siłków  um ożliw iło  w o jsk o m  ch iń sk im  p rz e j­
śc ie  d o  p rz e c iw n a ta rc ia  i w y p a rc ie  w ojsk  
n iep rz y ja c ie la  n a  p rzec iw leg ły  b rz e g  rzek i 
Salw een . R o zm ach  o p e ra c y j jap o ń sk ic h  o- 
s la b l w sk u tek  p o n ie s io n y c h  zn ac zn y c h  s tra t.  
Pon iew aż  je d n a k  i w o jsk a  jap o ń sk ie  o trz y ­
m a ją  w k ró tce  s u k u rs  w sile  5  n o w y ch  d y - 
w izyj, n a leży  sp o d z iew ać  się  w znow iem a 
walk. T rw a ją  n a d a l n a  c a ły m  fro n c ie  b i r ­
m ań sk im  g w a łto w n e  o p e ra c je  lo tn icze , p rzy  
c zy m  o b ie  s tro n y  u s iłu ją  n iszczy ć  sob ie  
lo tn iska .

Z ajęc ie  M a d a g ask a ru  p rzez  w o jsk a  b ry t.
Z ag ro ż o n y  m ożliw ośc ią  inw azji jap o ń sk ie j 

M a d a g a sk a r , zo s ta ł z a ję ty  p rz ez  w o jsk a  
b ry ty jsk ie , k tó re  p o d  o s ło n ą  flo ty  ląd o w ały  
n a  w y sp ie  i p o  k ró tk ic h  w a lk ach  zm u siły  do  
p o d d a n ia  się  1 5 - ty s ię c z n y  g a rn iz o n  f ra n ­
cusk i. S tr a ty  b ry ty js k ie  w y n io sły  ok. 5 0 0  
zab ity ch . S ta n y  Z je d n o cz o n e  o s trz e g ły  rz ąd  
fran c u sk i, że o b ro n ę  M a d a g a sk a ru  uw ażać  
b ę d ą  za  ak t w ro g i p rzec iw  A m e ry ce , p o p ie ­
ra ją c  w ten  sp o só b  a k c ję  b ry ty js k ą .

W o jsk a  a m e ry k a ń sk ie  z a ję ły  M a rty n ik ę
W  w y n ik u  p e r tra k ta c y j  m ięd zy  rząd em  

am e ry k ań sk im  i g u b e rn a to re m  M a rty n ik i, 
w y ląd o w ały  na  w y sp ie  w o jsk a  a m e ry k a ń ­
skie. K o tw icząca  w p o rc ie  f lo ta  fra n c u sk a  
z o s ta ła  zdem o b ilizo w an a , a  p o sz c ze g ó ln e  
jed n o s tk i u n ie ru c h o m io n e . A m e ry k a ń sk i s e ­
k re ta rz  s ta n u  H ull o św iad czy ł, że p ro te s t  
rz ą d u  fran c u sk ie g o  n ie  zo stan ie  u w zg lęd n io ­
ny , p o n iew aż  ro k o w an ia  to cz y ły  się  m ięd zy  
rz ąd e m  a m e ry k ań sk im  a g u b e rn a to re m  
M a rty n ik i, W y so k im  K o m isa rzem  ad m . R o ­
b e rte m . S u w eren n e  p ra w a  F ra n c ji  n a  w y s­
p ie  n ie  u le g n ą  zm ian ie , z ło to  B anku  F r a n ­
c u sk ieg o  n ie  zo s tan ie  n a ru szo n e . T o czą  się  
ro k o w a n ia  w sp raw ie  u ży tk o w an ia  p rzez  
rz ą d  a m e ry k ań sk i s ta tk ó w  h a n d lo w y ch  
fran cu sk ich , z n a jd u ją c y c h  się  w p o rc ie  
w y sp y . P e r tra k ta c je  w sp raw ie  d a ls z y c h  p o ­
s ia d ło śc i f ra n c u sk ic h  n a  M o rzu  K ara ib sk im  
to cz ą  się  n adal.

Ja k  p o d k re ś lił  m in is te r  H ull, rz ą d  U . S. A. 
n ie  b ęd z ie  zw raca ł sp e c ja ln e j u w ag i n a  to , 
czy  L aval u z n a  p o ro zu m ien ie , k tó re  A m e ry ­
k a  z aw a rła  z adm . R o b e rte m , czy  też  o d m ó ­
wi teg o  u zn an ia . S ta n y  Z jed n o czo n e  u z n a ją  
i re sp e k tu ją  su w ere n n e  p ra w a  n a ro d u  f ra n ­
c u sk ieg o , lecz  p ro w a d z ą  ro k o w a n ia  n ie  z 
rz ąd e m  L av a la , z te g o  w zg lęd u , iż rz ą d  ten  
w sp ó łp ra c u je  śc iśle  z N iem cam i.
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N ie m c y  z k o lei o św iad czy li L avalow i, iż 
n ie  m o g ę  to le ro w a ć  o d d z ie ln eg o  p o ro z u m ie ­
n ia  w ładz M a rty n ik i z U SA .

W rz e n ie  we F ra n c ji
N iem n ie j n ieszczęśliw e  d la  L av a la  są  w y­

niki je g o  k ró tk o trw a ły c h  rządów  nu te re n ie  
w ew n ętrzn y m . O d c zu w a  je  do tk liw ie  n a ró d  
fran c u sk i: 1 0 8  zak ład n ik ó w  fra n c u sk ic h  ro z ­
s trz e la n y c h  w c ią g u  trz e c h  dn i, z a m o rd o ­
w anie  2 0  F ra n c u zó w  w R o u en , 4 4  w K u- 
m o ran tin , 5  w P a ry ż u , 5  w St. O m e r, 5  w 
St. Q u e n tin  — o to  p ie rw szy  b ilan s  o tia r  
„p o lity k i zb liżen ia" . W y sa d ze n ie  w pow ie- 
irze  p a ry sk ie j ro z g ło śn i d łu g o fa lo w e j, w y ­
k o le jen ie  sz e re g u  p o c iąg ó w , s ta n  w y ją tk o ­
wy w B rest i w c a łe j N o rm a n d ii, a re sz to w a ­
n ie  fran c u sk ie g o  g en . L o ren c y  za  k ry ty k ę  
L avala , z am ac h y  b o m b o w e n a  h o te le  i re ­
s ta u ra c je  u c zę sz cz an e  p rz ez  N iem có w  — 
m a lu ją  d o k ład n ie  s ta n  w rzen ia , jak i p a n u je  
o b ecn ie  we F ra n c ji.

N ieo czek iw an y  p o w ró t m arsz . P e ta in a  
W sz y s tk ie  te  zew n ę trzn e  i w ew n ętrzn e  

w y d a rze n ia  sp ra w iły , iż m arsz . P e ta in  p rz e r ­
w ał n iesp o d z ian ie  sw ój u r lo p  i p o śp ie szn ie  
p o w ró c ił do  V ich y , g d z ie  o d b y ł n a ty c h m ia s t 
k o n fe re n c ję  z L avalem . L aval ze sw ej s tro n y  
o d b y w a  o s ta tn io  b e z u s ta n n e  k o n fe re n c je  z 
p rz ed staw ic ie lam i w ładz w o jsk o w y ch  i p o ­
lity c zn y c h , za ró w n o  n iem ieck ich , ja k  i j a ­
po ń sk ich .

N a  Bliskim  W sc h o d z ie  
N a  fro n c ie  p ó łn o cn o  - a fry k a ń sk im  nie 

zasz ły  żad n e  zm ian y , s tw ie rd zo n o  jed n a k  
k o n c e n tra c ję  w o jsk  n iem ieck ich  w s tre fie  
p rz y fro n to w e j. A k c ja  lo tn icza  n a d a l b a id z o  
żyw a. P o w ażn y  su k c e s  o d n io s ło  lo tn ic tw o  
b ry ty js k ie  w w alce  z L uftw affe , w k tó re j ze­
s trz e lo n o  1 5  n iem ieck ich  tran sp o rto w có w ,

w io zący ch  po siłk i n a  fro n t. Z g in ę ło  P rzY 
ly m  ok. 5 0 0  ż o łn ie rz y  n iem ieck ich . A d m i­
ra lic ja  b ry ty js k a  d o n o si o za to p ien iu  3  b r y ­
ty jsk ic h  k o n trto rp e d o w c ó w  p rzez  lo tn ic tw o  
n iep rz y ja c ie lsk ie  we w sch o d n ie j częśc i M o­
rz a  Ś ró d z iem n eg o .

B o h a te rsk a  M alta  
P raw ie  2 4 0 0  n a lo tó w  p rz eż y ła  M alta , a 

jed n a k  trw a  n iew zru szo n a  i b o h a te rsk a  p o d  
g ra d e m  bom b. W e d łu g  sp ra w o z d an ia  d o ­
ty ch c za so w eg o  g u b e rn a to ra  M alty , gen . 
D o b y , s tra c iło  lo tn ic tw o  n iem ieck ie  w n a ­
lo ta c h  n a  b azę  n ap ew n o  5 0 7  m aszy n . O - 
b e cn ie  p o ja w ia ją  się  n a d  M a ltą  c o ra z  czę ­
śc ie j sa m o lo ty  w łosk ie : lo tn ic tw o  n iem ieck ie  
p rz e rz u c a n e  je s t  z S y cy lii n a  f ro n t w sch o d ­
ni. Im  p o tężn ie jsze  n a lo ty , ty m  w iększe 
s t r a ty  p o n o s i n iep rz y ja c ie l n a d  M altą . Śli­
zg o w ce  w łosk ie  u siło w a ły  z aa tak o w ać  w y ­
b rz eż e  w y sp y , z o s ta ły  je d n a k  o d p a rte . D w a 
z n ich  z a to n ę ły  n ap ew n o , p ra w d o p o d o b n ie  
trz e c i rów nież. Z d an iem  gen . D o b y  z łam an ie  
o p o ru  M alty  je s t  d c iś  m n ie j p ra w d o p o d o b ­
ne, n iż k iedyko lw iek .

O rę d z ie  O jc a  Św ię tego  
W  dn . 1 3  bm . P ap ież  P ius XII, z o kazji 

ju b ile u sz u  2 5 -le c ia  p rz y ję c ia  s a k ry  b isk u ­
p ie j, w y d a ł o ręd z ie  do  św ia ta . W  o ręd ziu  
ty m  o św iad czy ł, że e p o k a  o b e cn a  p rz y p o m i­
n a  czasy  p o c zą tk ó w  c h rze śc ija ń s tw a , k ied y  
to  K o śció ł i J e g o  w y zn aw cy  b y li p rz e ś la d o ­
w ani p rz ez  rz y m sk ic h  cezaró w . T ak  jak  
w ów czas, tak  i te ra z  g o rą c a  w iara  w zw y­
c ięstw o  d o b ra  n a d  z łem  d a je  s iły  do  w y­
trw an ia . O rę d z ie  sw e O jc ie c  Św ięty  zak o ń ­
czy ł w ezw aniem  d o  z a p rz e s ta n ia  roz lew u  
krw i i do  b u d o w y  św ia ta  n a  z a sa d a c h  c h rz e ­
śc ija ń sk ic h  i h u m a n ita rn y c h , o ra z  o s trz eg ł, 
a b y  pew n e  rz ą d y  n ie  ro b iły  z m ło d z ieży  
ad ep tó w  sz tu k i zab ijan ia  ludzi.

NA  ZIEMIACH RZECZYPOSPOLITEJ
irodn icza  a k c ja  K o m in te rn u  w K ieleck im
W  k ieleck im  w y s ła n n icy  K o m in te rn u  z rzu - 
ją  n a  sp a d o c h ro n a c h  p aczk i, z aw ie ra jące  
oń, m a te ria ły  w y b u ch o w e i am u n ic ję , s ta -  
; ra d io w e  itp . sp rz ę t. W  k ilk u  w y p a d k ac h  
łączo n o  do  p aczek  a d re sy  o só b , p o w szech - 
V -znanych w sp o łeczeń s tw ie  po lsk im , 
ezki w p a d ły  w rę c e  p o lic ji n iem ieck ie j, a 
az  z nim i i ad resa c i.

N a silen ie  d e sa n tó w  so w ieck ich  n a  zie­
m iach  p o lsk ich  ro śn ie  c o ra z  w y d a tn ie j. P oza  
w o jew ó d ztw em  lu b e lsk im  zau w ażo n o  zg ęsz - 
czen ie  się  o d dzia łów  d y w e rsy jn y c h  w re j. 
R ad o m  — S k a rż y sk o  — S zy d ło w iec , O p o c z ­
no , K ońsk ie . Z n aczn e  ilo ści sp a d o c h ro n ia rz y  
so w ieck ich  w y ląd o w ały  w P u szczy  B iało­
w iesk iej, R u d n ick ie j i Św isłock iej.

O FIA R Y

N a  cele  w alki z w r o g i e m  o trzy m a liśm y  
is tęp u ją ce  o fia ry , k tó re  n in ie jszy m  z p o -  
:iękow aniem  k w itu jem y : O p ty m is ta  20U
• G u s ta w  5 0  zł.; C złow iek  3 0  zł.; N ik o - 
na  1 2  zł.; S z a ry  1 0  zł.; T y g o d n ió w k a  
0 0 0  a rk u sz y  p a p ie ru ; O p ty m is ta  1 0 0  zł.; 
ja ry  5  zł.; Z. 5  zł.; P iw ko 2 0  zł.

D z ięk u jem y  p. Ja s io w i za  o fia rę  w n a tu ­
rze , w a rto śc i 1 5 0 0  zł.

P ro s tu je m y . C zęść  n a k ła d u  n a sz eg o  p is ­
m a  z d n ia  7  m a ja  b. r. p o jaw iła  się  z m y ln ą  
n u m e ra c ją  6  (26 ), z am ias t N r . 7  (27).


